
Nr. 170. Kraków, Piątek 28 Lipca 1893. Rocznik XII.
„Nowa RbfWma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
miesięcznie:
1 zł. bO et.
2 n — n
2 „ 50 „

W m i e j s c a ...........................................
Na prowincji, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Do Włoch, F ranc/i, Anglii, p elgii, 

Szwajcaryi, T urcji i innych krajów 
Ptjedynczy numer kosztuje lO  oontiw,

rocznie: półrocznie: kw artaln ie:
20 zł. a. 10 zł. w. a. 5 zł. w. a,
24 „ „ 12 „ „ 6 „ „
28 „ „ 14 „ „ 7 „

32 „ „ 16 „ 8 „ „ 3 „ -
przesyłką pocztową 1 2  centów; — we Lwowlo 

w Biurze dzlenmnw Plonu, ul. karom Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
Prenum eratę p rzy jm u je  się tylko za  ca ły  .niesiac.

Listy z pieniądzmi i • rzekcjiy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasz,, się nad­
syłać franco  do Administracyi N ototj Reform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczę- 

cjoene nJp podlegają opłacie pocztowej. — Listów  niefrankowanych  nie przyjmuje się. 
lu  l.optsou nadsyłanych  jaedah cya nie zw raca.

A d r e s  R e d a k c j i  1 A d m i n i s t r a c j i :  U l i c a  i w .  J a n a  N r .  1 2 .  
T e l e f o n  n r .  A l

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i f  j a i j ą :

s a m l e j s c o w ą : Admmi«ti. ,a Nowej Reform j, i w jiy s tt. urzędy pcczmwt m i e j s c o ­
w a  : Administrw lya Nowej tłe jo rw i . — Maęazyi nowosc' V . A. Grigara i Główna trafika
w Rynku.—Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Smidoweza i S. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J  Bf.jera przy ul.cy Grodzkiej. Kretschmerów? Rynek 1. 10. 
Z a m k ę łs c c s r ą  p r e i m m e r m ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura .zienników: We Ł w o  
w ie  Ludwik Plohn, u l Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz. — W P r z e m y ­
ś lu  Heszeles. — V  J » r o ) ł a v riu  Krzyżanowski. — W W ie d n iu  pp. Haasenstein <fc Vo- 
sler (także w Famburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie Lipsku Bazylei L Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M Dukes, H. Rchaiok, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Śocietś Mutuelle de Pu- 

hlieitó A. L o r e t t e ,  directeur Rue Caumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszj raz 10 ct., za każdy Lastępny raz po 5 cent. — N a d e s ła n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g i a  po 15 ct. od wiersza. — Z a ł ą c z n i ­
k i  d) Nowej Reforn.y  (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. 
od 100 egzemplarzy dla zamńjgjowycb a 50 ct. oa 100 egzem. dli. miejscowych prenumeratorów. 

Należytośó unrasza się n a p r z O d  nadesłać przehazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

z a  s i e r p i e ń :  
w miejscu . . 1 złr. 8 0  ct.
z przesyłką poczto­

wą w Austryi . 2  złr. — ct.
w cesarstwie n ie­

m ieckie m • . . .  f t  złr. 5 0  ct.

za s i e r p i e ń  i w r z e s i e ń :  
w miejscu . . . .  3  złr. OO ct.
z przesyłką poczto­

wą w Austryi . . 4  złr. — ct.
w cesarstwie nie- 

m ieekiem  . . .  5  złr. — ct.

K r u k ó w ,  27 hpca.
Z wielką ciekawością wyczekują w Niemczech 

konferencyi ministrów skarbu państw związko­
wych, która odbyć się ma we F r a n k f u r c i e  
n a d  M e n e m  G sierpnia. Przedmiotem oLrad 
ma być obmyślenie nowych źródeł dochodów 
państwowych, a to na pokrycie o kilkadziesiąt 
milionów rocznie zwiększonych wydatków na a r­
mię. Na razie, w pierwszym roku, zezwolił par­
lament na zaciągnięcie pożyczki i rozdzielenie do­
datków matrykularnyeh — tern trudniejsza jednak 
skutkiem tego będzie dalsza akcya finansowa, 
gdyż pokryć będzie musiała niedobór z poprze­
dniego roku i dostarczyć nowych funduszów. Tru­
dność polega zaś na tem, że rząd wziął pewne 
zobowiązania wobec stronnictw parlamentu, przy- 
.lekąiuc jednym, że nie podniesie poda!ku spo­
żywczego od piwa, innym dając do poznania, że
i Opłat od spiritusu zwiększać nie myśli Wobec 
tego pozostają do dyspozycyi inne bezpośrednie 
podatki, kiórych znowu rządy poszczególnych 
państw nie będą chciały brać w rachubę, oba­
wiając się alarmu posłów konserwatj wnych i na- 
rodowoliberalnych, reprezentujących wogóle wła­
sność nieruchomą.

Rząd dotychczas jedynie wskazywał na poda­
tek giełdowy i opłaty od przedmiotów zbytku, 
jako nc źródło nowych dochodów. Dzisiaj jednak 
odzywają się już głosy kompeteutne, że dochody 
te nie wystarczą ani w czwartej części na pokry­
cie kosztów, wynikających z nowej ustawy wojsko­
wej. To lei sekretarz stanu w zarządzie skarbu pań­
stwa, M a l t z a h n ,  nie czując się widocznie uzdol­
nionym do „nalewania z próżnego" — wycoiał 
się z arcy niemiłego stanowiska.

ł>j«hem inieyatywy natchniony ma być pruski 
IsjmHbr skarbu, M i 4 u e 1; na niego też zwró- 
co*» powszechną uwagę. Wystąpi on podobno 
z programem gruntownej sanacyi finansów mo­
narchii, przyczem zmienić ma stanowisko i orga- 
nizacyę skarbu państwa. Beri. Polit. Nachrichten, 
organ ministra Miquela, wyraża zdanie, że 
obecna organizacya finansów państwa nie da °ię

dłużej utrzymać, a teraz nadeszła chwila, w któ 
rej przystąpić trzeba do uchylenia braków 
i wadliwości, aby nietylko doprowadzić do równo­
wagi między wydatkami i dochodami, zwichnię­
tej przez nową ustawę wojskową, le^z aby na 
tem polu wogóle doprowadzić do stanu zado- 
walniającego. Inicyatywa w tym względzie — pi­
sze wzmiankowany dziennik, — wychodzi od pru­
skiego ministra skarbu, który we Frankfurcie nad 
Menem przedstawi nietylko swoje własne za­
patrywania, l e c z  w e g ó l e  m i n i s t e r s t w a  
p r u s k i e g o .

Już z tego widać, w jak ciasnem położeniu 
znalazł się rząd rzeszy niemieckiej i jak wiele 
zależy mu na wycofaniu się z sytuacyi arcy-nie- 
miłej. Jeśli bowiem uchwalenie ustawy wojsko­
wej zdobył rząd większością bardzo skiomną, to 
dalsze pożycie z parlamentem tak niepewnym, 
nie będzie rzeczą łatwą, a właśnie kwestya fi­
nansowa może być szkopułem, o który rozbić się 
gotowe najnowsze zamiary rządu. Nie ulega bo­
wiem wątpliwości, że właśnie kwestye ekono­
micznej natury w tej chwili są najdrażliwsze, na 
co składa się akcya wszystkich stronnictw, repre­
zentujących stanowe interesa.

R u c h  a g r a r z y s t ó w  groził rozbiciem 
stronnictw konserwatywnych jeszcze w poprzed­
nim pai lamencie, czego dowodem były krucyaty 
przeciw traktalom handlowym, szczególnie zaś za­
strzeżenia co do traktatu z Rosyą. Obecnie i tu­
taj nie polepszyła, lecz raczej pogorszyła się sy- 
tuacya. Klęska rolnicza, spowodowana brakiem 
paszy, wywoła nowe wycieczki przeciw gospodar­
ce państwowej, a zaprowadzenie przez Rosyę 
t a r y f y  m a k s y m a l n e j  na produkta niemiec­
kie, doktnie boleśuie szersze sfery przemysłowe 
w Niemczech. Na rolników więc i przemysłow­
ców zwalać wobec tego nowe ciężary będzie wręcz 
niepodobieństwem, — a doprowadzać do zdro­
żenia artykułów spożywczych, znaczyłoby tyle, co 
rzucić rękawicę socyalistom.

Jakkolwiek stronnictwo socyalno-demokratyczne 
nie może bezwarunkowo liczyć dzisiaj na więk 
szość w parlamencie dla swoich wniosków i pla­
nów, przecież wobec prądu, który tak sprzyjają­
cym się dla niego okazuje, staje się ono w / j  
ciu parlamenfarnem czynnikiem, którego żadną 
miarą lekceważyć nie można. A stronnictwo to, 
reprezentujące interesa klas robotniczych, dąży 
właśnie do obniżenia cen artykułów spożywczych, 
gdy agraizyści rudziby doczekać się jak najwyższych 
cen za produkta spożywcze. Wyszukanie pośred­
niej miary, dogadzającej częściowo obu stronom, 
jest, bądź co bądź, rzeczą dla rządu arcy-trudną 
a trudności na tem polu zwiększać się będą 
z każdym rokiem. Dodajmy do tego walkę z ka­
pitałem, podjętą przez antisemitów i radyaalny 
żwrot w opinii centrum, — a otrzymamy pełny 
obraz anagonizmów, występujący w coraz jaskraw­
szych barwach w nowym parlamencie.

Lawirowanie wśród stronnictw parlamentar­
nych wymagać będzie zatem wprawnej ręki mę­
ża stanu, — a pierwszą próbą sztuki rządzenia 
przy takim parlamencie, będzie przeprowadzenie 
w nim nowego przedłożenia o podatkach, nad 
którego zredagowaniem obradować ma konferen­
cja  ministrów we Frankfurcie nad Menem.

Listy z Warszawy.
Warszawa, w lipcu.
V.

Panowie cywilizatorowie wschodni wiedzę mo­
że posiadają, bo mają za krwawą pracę ludów 
„wielkiego imperium" bogato uposażone szkoły 
w Petersburgu i Moskwie, — ale nie mówcie nam
0 waszej gospodarce! Znamy waszą „misyę cywi­
lizacyjną", czego najlepszym przykładem jest były 
B a n k  p o l s k i .  Tak świetnie jeszcze przed kil 
ku laty rozwijająca się instytucya, dzięki waszej 
gospodarce, za rok ubiegły dała w Warszawie za­
ledwie tyle dochodu, że na zwykłe tantyemy dla 
urzędników nie starczyło, a kilka Ulij prowineyo- 
nalnych wykazało minusy.

Na naszym więc organizmie bujnie się rozra­
stają kolonie grzybków-pasożytów, z rodzaju „zwo- 
scoviensis‘ i wysysają z nas najżywotniejsze pier­
wiastku W ostatnich czasach zaczęła się rozple­
niać mniej znana u nas odmiana cwego „grzyb- 
ka“ — odmiana, nosząca nazwę „russk'j kupiecu.

Przyzwyczajeni byliśmy od dawna, że na nusze 
jarmarki przybywali kupcy rosyjscy z futrami, 
samowarami, herbatą, kawiorem że wreszcie było 
kilka firm rosyjskich (Istomir., Zyżyn) i kilkanaś­
cie pomniejszych sklepów za Żelazną bramą i na 
Nalewkach z tak zwanemi ruskiemi towarami. 
Ozem więcej Moskwa ustala się w naszym kraju, 
coraz częściej firmy moskiewskie zaczęły zakła­
dać własne sklepy, hurtowne składy towarów. 
W pierwszym rzędzie właściciele składów her­
baty : Perłow, Popuw, Orłów, Klimussyw, po­
otwierali w różnych punktach miasta ogromne 
magazyny. Obecnie, jak obliczyłem w przybliże­
niu, nie mogąc dostać u-zędowej statystyki, w sa­
mej Warszawie jest przeszło 40 sklepów moskiew­
skich , sprzedających wyłącznie tylko herbatę, 
cukier i kawę, a jest jeszcze kilkanaście sklepów, 
w których oprócz tych artykułów handlu trzy­
mają ruskie wędliny, sioninę,' „konfekty" (osma- 
żane owoce i konfitury) oraz kawior i ryby. Da­
lej od 8-ego dziesiątka moskiewskie tabaezue 
fabryki zjezęły zalewać nasze rymri i otwierać 
skiiajy główne, Piąjawiło się oprócz i-ego.kilka­
naście większych sklepów tabacznych, utrzymy­
wanych bądź przez Karaimów, bądź przez właś­
ciwych rosyjskich żydów. Warszawskie fabryki ta- 
baczne ' Unionu (dawniej L. Kronenberga) „La- 
ferm eu przestały istnieć, a fabryka „braci Pula 
kiewicsówu zmiejszyła znacznie produkcyę, przy 
tem zaczęła wyrabiać więcej cygar, a mniej pa 
pierosów. Od lat już więc 20-tu rok rocznie mi­
liony dajemy zarabiać Moskalom za same papie­
rosy.

Gdyby istniało kilka fabryk w kraju, przynaj­
mniej robotnik polski miałby zarobek. Nawiasem 
nadmienię, że moskiewscy fabrykanci, gdy cho­
dziło o zyski, zapomnieli o wstręcie do Polaków
1 prześcigali się wzajemnie w nadawaniu papie 
rosom coraz nowszych nazw, miłych uszom pol­
skim. Co prawda, władze po pewnym czasie obej­
rzały się i ukróciły to przypodobywanie się Po­
lakom *). Długie więc lata paliliśmy papierosy,

*) Jedna , Kalina" dość długo popularyzowała 
czterowiersz i nazwisko Lenartowicza, dzięki temu, 
że cenzura policyjna mniej się zna na poezyi, n.ż 
p. Jaukulio.

zrobione moskiewskiemi rękami, bo dopiero przed 
kilku la'.y powstała polska fabryka p. f. „Noblessea, 
ale i ta zaspakaja tylko nieznaczną część pa­
lących.

Dalej z towarów konsumcyjnych wódka jest 
produktem w ogromnej ilości sprowadzanym ?■ Ro- 
syi (firma „Kos  ze  l e w*  ma w Warszawie skład 
hurtowy, firma „ P o p o w a *  jest również bardzo 
wziętą) pomimo że mamy słynne krajowe dysty- 
larnie wódek.

Wyliczone produkty stanowią część tych towa 
rów, któremi Moskwa zalewa nasze ryniri. Płótna 
„arosławskie mąka zwana „krópczatką*, wyroby 
fajansowe w ogromnej ilości sorowadza się z Ro­
sji. Dałoby się w tej kwestyi znacznie więcej 
powiedzieć, ale będąc mało wtajemniczonym 
w sprawy naszego handlu, mogę tylko naszkico­
wać to co każdemu rzuca się w oczy, a mam 
nadzieję, że znajdzie się speeyalista, który dro­
biazgowo powyższą kwestyę opracuje.

Czas już wielki bowiem, abyśmy wejrzeli w to 
i wyświetlili sobie, j a k  n a s  s t r a s z n i e  r u j ­
n u j ą  M o s k a l e  p o d  w z g l ę d e m  e k o n o ­
m i c z n y m !  Uderzam więc w wielki dzwon, biję 
na alarm ! Czas już abyśmy zrozumieli, że nie­
tylko gnębieni jesteśmy politycznie, ale i ekono­
micznie nie możemy się normalnie rozwijać, gdy 
krępowani jesteśmy na każdym kroku. Jesteśmy 
nieraz olśnieni czytając o rozwoju naszego prze­
mysłu od lat 25-ciu ale pamiętajmy, że nasz 
kraj, będący w wysokiej kulturze w porównaniu 
z Rosyą, leżący pomiędzy rynkami wschodu i za­
chodu, mógłby być dwa, trzy razy bogatszy, gdyby 
był wolny. Wszak nam nie pozwalają zakładać 
stowarzyszeń i instytucyj, z jakich korzysta świat 
cywilizowany! Rząd miliony wydaje na policyę 
żandarmów i szpiegów, ale nie myśli o drobnym 
przemyśle, o bankach dla rzemieślników i dro­
bnych rolników. Rząd dziesięć razy więcej z nas 
zdziera, niż nam daje! Inicyatywa prywatna 
w wielu razach choćby zaradziła niejednemu, 
ale jest tamowaną; wszystko musi być zatwier­
dzone przez p etersbjrg, a tam radzą, radzą przez 
rok, dwa, nieraz i trzy, a w końcu dają najczę­
ściej odpowiedź odmowną.

Niedawno powstałe „S o s n o w i c k i e s o w a- 
r z y s t w o  k o p a l n i  i h u t  ż e l a z n y c h "  zo­
stało zatwierdzone dzięki temu, że kapitaliści na­
si dobiali sobie osoby dobrze widziane u rządu. 
Mielibyśmy już setki wiorst potrzebnych kole:, 
gdyby nam na to pozwolono. Skrócilibyśmy so­
bie na Miechów drogę do Krakowa, na Toma­
szów Lubelski do Lwowa, Częstocuowę połączy 
libyśmy prostą linią z Wrocławiem; Kalisz, od­
cięty od świata, miałby już dawno koiej cio Ło­
dzi, zdobylibyśmy się również na ten kawałek 
linii od Ostrowca ao Sandomierza Ale nam tego 
wszystkiego nie wolno — to nie leży w sferze 
widoków rządu, który buduje tylko drogi strate­
giczne między fortecami po prawej stronie Wi­
sły. Rząd przeprowadza inne jeszcze roboty pu­
bliczne—  buduje nowe fortece ^Goniądz, w szyi 
Królestwa, między suwalską a łomżyńską guber­
nią), forty między Warszawą a Modlinem , no i 
cerkwie (obecnie La placu Ujazdowskim w War­
szawie), s p r o w a d z a j ą c  d o  t e g o  r o b o t n i ­
k ó w  z R o s y  i. Buduje rząd również koszary, 
ale już najwyraźniej za rasze pieniądze, bo oto 
oszczędności miast gubernii płockiej w y p o ż y ­

c z y ł  na budowę koszar pod Młr.wą. Warss. 
Dniewi.ik zapewnia (p. lfrestowskiemu któżby nie 
wierzył?), że to jest bardzo dobra lokacya kapi­
tału... St. Kostka.

Barbarzyński dokument
Pisaliśmy niedawno temu o okólniku w i l e ń ­

s k i e g o  g e n e r a ł - g u b e r n a i o r a ,  zakazu­
jącym w miejscach publicznych używania j ę z y ­
k a  p o l s k i e g o .  Barbarzyńsiri ten doKument 
opiewa, jak następuje:

Nr. 1.069. Wilno, 24 czerwca 1893.
Do p .  g u b e r n a t o r a  g r o d z i e ń s k i e g o .

Z okólnikowych rozporządzeń moich poprzedni­
ków wiadomo panu, że wskutek ostatniego r 0- 
k o s z u  p o l s k i e g o ,  który objął i gubernie 
zachodnie, rząd uznał za potrzebne nadać wyż­
szej władzy w tycb guoerniach, w osobie gene- 
rał-gubernatora, pewne speeyalne pełnomocnic­
twa w celu czujnego baczenia, aby nie doDuścił 
jakiejkolwiek piopagandj polskie), a zarazem na­
dał tejże władzy prawo ‘ósianawiama odpowie­
dnich kar.

Do rzędu przekroczeń charakteru politycznego 
zaliczono pomiędzy innemi używanie języka pol­
skiego w biurach rządowych, w stosunkach urzę­
dowych z urzędnikami nr, zebraniach publicznych, 
w instytucyach służbowych i publicznych, na 
przechadzkach, widowiskach, w kawiarniach, 
cukierniach, sklepach i magazynach.

Pomimo jednak istnieLia podobnych rozporzą­
dzeń, powodujących wymierzenie w drodze ad­
ministracyjnej kary pieniężnęi na winnych nrze- 
kroczcnia tycti przepisów, w ostatnich lalach 
w pośród miejscowej „o p o 1 a c  z o n ej (?!!) i n- 
t e l i g e n c y i u niestosowanie się do obowiązują­
cych przepisów zaczęło się powtarzać, a niektó­
rzy z winrych takich przekroczeń uciekali się do 
pisania i podawania pruśb z dowolnemi tłóma- 
czeniami, jakoby podobnego lodzaju czyny nie 
podlegały karze.

Dla przykładu, uważam za właściwe przyto­
czyć wypadek z wileńskim doktorem Dymszą,. 
który pozwolił sobie nietylko demonstracyjnie 
igLorować rozporządzenia wyższej władzy w kra­
ju, co do nieużywania języka polskiego w miej­
scach publicznych , ale nawet biedy skazanym 
był za to na grzywny, poda! do senatu rządzą­
cego skargę, w której dowieść usiłował, że 
władza do wymierzenia takiej kary nie miała 
prawa.

W przedmiocie tej skargi otrzymałem obecnie 
ukaz senatu rządzącego z I jego departamentu, 
daty 15 bieżącego czerwca nr. 6141, z którego 
okazuje się, że senat zważywszy, że zaskarżone 
przez pełnomocnika doktora Dymszy, a adwokata 
przysięgłego Sergiusza Andrejewskiego, rozporzą­
dzenie genenk-gubernatort, wydane było na za­
sadzie niezniesionych, a zatem obowiązujących 
dotychczas ptzepisów, wydanych przez byłych 
genenń-gubernatorów kraju północuo-zachodnie- 
go, i że tym sposobem wzmiankowane rozporzą­
dzenie nie przekraczało granicy praw nadanych 
głównemu naczelnikowi kraju nie uznał za mo- 
żebne wchodzić w roztrząsanie skargi co dc isto-
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Zabawne to, ale niekoniecznie przyjemne uczu­
cie, kiedy ugryziesz czerstwy chleb więzienny, a 
w nim się zostanie instrument; tak mi się nieraz 
„aarzało, dla urozmaicenia zbyt jednostajnego 
procederu jedzenia. Westchniesz i schowasz ząb 
na pamiątkę, póki się ich porządna poreya w pu­
dełeczku od tytoniu nie zebrała. Ale to później 
się stało — a z razu czułem tylko, co dzień pra­
wie, owe męczarnie, których szkocki poeta Burns 
życzył przedewszystkiem nieprzyjaciołom swojej 
ojczyzny'. Cierpiałem i zgrzytałem zębami, poki 
można było —  a wyrwać nie warto: i tak wy­
padną.

Ale nie zębami przocież miałem dziurawić mur 
więzienny 1 ból zębów ucieczce nie przeszkodzi — 
i owszem. Kiedy chodzisz noc po nocy w ciem­
ności z sykiem i przekleństwem, aż upadniesz 
znużony na łóżko, by znowu wstać i chodzić, 
usposabia to wyśmienicie do myśli o opuszczeniu 
co najrychlej takiego przyjemnego miejsca, oso­
bliwie kiedy wiesz z pewnością, te trzydziesto­
stopniowy mróz pod i; krzącem niebem nad śnież­
ną płaszczyzną Ła logi ukoi od razu Dolącą szczę­
kę. Zresztą, kiedy się mocno zamyślisz, sarnę zę­
by się uspokoją.

Trzeba więc uciekać tej zimy, trzeba koniecz­
nie — ale kiedy?

W celi majstrować nie można przed Bożem 
Narodzeniem, to fakt niezbity. Niepodobieństwo 
tak ukryć przygotowań, czy w murze, czy w po­
dłodze, czy we drzwiach, czy w pułapie, ażeby 
się nie uwydatniły przy bieleniu i naprawianiu 
klatki; dopiero między Nowym Rokiem i Wiel 
kanocą będę wolny i można się będzie zająć ro­
botą.

A czy się nie rzucić od razu podczas prze­
chadzki ?

Tak zaczęła mi szczęka dokuczać, żem się zde­
cydował na próbę, wiedząc z góry, że się udać 
nie m oże; ale trzeba nasamprzód wyjść na 
zwiady.

Była, pamiętam, szalona zawierucha. Wysze­
dłem na przechadzkę, pomimo odradzani.., pod­
oficera, tłomacząc się tem, że muszę przynaj­
mniej pół godziny odetchnąć wolnern powietrzem, 
choć takiem.

Wicher zamiatał podwórze, z gołębnika ani 
tedna ptasia główka nie wyjrzała, nawet wróbla 
nigdzie słychać nie było, a sterczały tylko wyso­
kie granitowe mury, upstrzone gdzieniegdzie dłu- 
giemi pręgami przyleplego do nich proszkowate­
go śniegu. Zupełnie białe niebo dotykało, zdaje 
się, wierzchu baszt i murów, a dach czerniał, na 
czysto zmieciony. Samotny szyldwach w bramie 
zawinął się w kożuch, tak ze nosa widać nie by­
ło i schował się w dalszym kąciku ciemnej arka­
dy, by śnieg do niego nie dolatywał: podoficer, 
rozum,e się nie myślał wyjrzeć na podwórze. 
Brnąłem pomału w śniegu, broniąc twarzy od 
śniegowego kurzu i oglądając się, o ile można
było

Patrzę — w baszcie drzwi otwarte. Poszedłem 
śmiało — i wszedłem.

Na dół prowadzą schody kamienne, kręte, do 
piwnicy czy podziemia, drugie w górę — wybie­
głem.

Miałem pod futr°m polano, dotarłem do samej 
góry, wąskie strzelnice wpuszczały światło. Tam 
znowu drzwi żelazue, takie same jak na dole, 
ale szczelnie zamknięte i zaryglowane, widać, ze­
wnątrz Chciałem wyważyć polanem — ani rusz; 
bałem się uderzyć, by nie narobić stuku.

Trwało to parę minut, a ju t słyszę, że się 
ktoś na dole porusza, rzuciłem polano i schodzę 
sobie powoli; zetknąłem się na piętrze z podofi­
cerem.

—  A wy czto ram djełajetje ’), pan ?

x) Robicie.

— Spaceruj j sobie z nudów i oglądam, gdzie 
te schody prowadzą.

Pokręcił głową żołnierz:
— Chcieliście uciekać? A jak powiem genera­

łowi, to was już nigdy na dwór nie wypuszczą.
— Ale gdzie tam, uciekać! Wiecie, że nie 

można., nie powiecie! Zresztą dlaczego nie zo­
baczyć co się tu dzieje. I tak mur, wał, bramy, 
dokoła jezioro... chyba ptak ucieknie.

— Co zobaczyć? Tu nic niema, pan, nic zgo­
ła ; na dole piwnica z kapustą żołnierską. Chodź­
cie zaraz do celi. Tak i bytj, generałowi nie po­
wiem, ale nie róbcie mi tego.

Tak się skończyły pierwsze moje podjazdowe 
zwiady.

Czy podoficer raportował, czy nie, tego nie 
wiem, alem się przekonał, że ciężka sprawa obce- 
sem się wydostać. Gdybym nawet drzwi wywa­
żył, pięć minut nie upłynie, a już cała załoga 
sie wysypie: „Trewoga! Trewoaa !a A na wale 
mię zobaczą, nawet podczas zawieruchy, nietylko 
z caiej twierdzy, ale bodaj czy nie z miasteczka.

Drugi był sposób — zabójstwo. Ale mi się to 
w głowie pomieścić nie mogło. Co innego w bo­
ju, z bronią w ręku; ale tu, zdradziecko — fel 
Nie moja w tem zasługa, bo kiedym chciał na­
wet o tem pomyśleć, myśli się jakoś nie kleiły: 
wychowanie, zasady, fizyczny wstręt, wszystko 
przeszkadzało. H a ! gdybym musiał koniecznie 
wyjść dla jakichś wyższych, ogólnych celów, gdy­
by od tpgo wiele zależało — ani na chwiiębym 
się nie zastanowił. Ale jedynie dla swojej nę­
dznej skóry, dla wątpliwego polepszenia własne­
go losu , rękaby się nigdy nie podniosła, chyba 
dla obrony, chyba wet za wet i z okiem krwią 
nalanem.

Od tego czasu, parę lat może, nigdy się drzwi 
do baszty nie otwierały, wtedy przynajmniej kie­
dym był na podwórzu. A jaka tam była w pi­
wnicy kapusta, tegom się nigdy, pomimo całej 
dyplomacyi, nie mógł dowiedzieć: czy nie kwa 
szono tam Prawdina, i innych, kiedy znikali na 
kilka dni, jak później opowiem.

XIV.
Zaledwie miuęło Boże Narodzenie, wziąłem się 

natychmiast do pracy — alem juz w dawnej celi 
nie mieszaał.

Po należytem przeprowadzeniu do innego un- 
meru, podczas bielenia i poprawy Nr. 1, s m o - 
trytjel mię prosi pewnego dnia „do domu" — 
ale prowadzi na drugi koniec korytarza.

Stanęliśmy przed nowemi, ostatniemi w kory 
tarzu drzwiami; na klapie zakrywającej okienko 
bielał Nr. 7. Cela dotykała drugiej Y/ięzionnej 
kordygardy, tej w której się znajdowała co dzień 
zmieniająca się warta i do której przez cały czas 
mojego pobytu ani razu nie zajrzałem.

I tak, miałem być znowu w >ak najbliższem 
sąsiedztwie ze strażą bezpieczeństwa; widać, że 
pilnowali mnie, jak należy. Rzecz pochlebna, ale 
niekoniecznie wygodna dla tego, który się z car­
skim porządkiem nie zżył i tego sobie wcale nie 
życzy.

Kiedy się drzwi otworzyły, zobaczyłem zupeł­
nie taką samą celę jak pod pierwszym numerem, 
ale wyaała m; się jaśniejszą i weselszą — może 
była bardziej ku południowi zwrócona.

— Tut — powiedział nadzorca z słodziutkim 
uśmiechem, — mieszkał M ichaił Iwanice (jeśli 
się nie mylę co do otesestwa1) Bakunin.

Nigdj „hofmejsteru ani mistrz eeremonij naj­
jaśniejszego cesarza wszect Rosyi zgrabniej i z więfc- 
szem zadowoleniem nie rekomendov.ał histo­
rycznej komnaty, niż mój szlyselburski dostojnik 
ową dwusążniową klatkę. Widać było w nim i po­
czucie własnej godności, że więził kiedyś takiego 
ptaszka, i honor, którv mię miał spotkać, i cice- 
ronską uprzejmość. Musiał się jednak poczciwiec 
zawieść, bo chociażem słyszał już nieraz o rosy, 
skim rewolucyoniście, o praojcu anarchistów, 
nie byłem tyle obeznany z jego dziełami i ćzia-

*) Otcsestwo, imię poojcowskie na icz: wiadomo, 
że na wschodzie innych nazwisk niema, a w Fosyi 
ten sposób nazywania zachował się nawet po wpro­
wadzeniu europejskiego, połacińskiego sposobu.

łalnością, bym się należycie przejął całą ważno­
ścią położeni?.

Podziękowałem tylko uśmiechem, i zacząłem 
od razu kombinować, gdzie i jak zaczynać pod 
kop, czy tam wyłom.

Sytuacya była o tyle niekorzystna, że cela 
przylegała do kordygardy, więc łatwiej usłyszeć 
moga i bliżej ino do mnie. gdy się warta zmie­
nia. Miałem za to, z tej strony korytarza, numer 
8, celę Prawdina, a więc sąsiedztwo żywej i spół- 
czującej istoty. Numer 6 był także, o ile m się 
zdawało, za,ęty, ale powiem zaraz że nikt mi 
siamtąd nigdy na pukanie nie odpowiedział i 
dotychcza-s nie wiem, czym się omylił, czy dogo­
rywała tam istota doprowadzona do zupełnego 
id/otyzmu skutkiem łasaawego obejścia się z nią 
najpotężniejszego na świecie mocarzi i skutkiem 
długoletniego obcowania z samym sobą.

Ale to były podrzędne okoliczności i nie zwra 
całem na nie uwagi. Kiedym się należycie roz­
kwaterował, postanowiłem (był już styczeń), że 
zacznę dziurawić pułap nad piecem, by się na 
strych dostać. Miejsce było wygodne, bo piec 
stał w kącie koło drzwi, jak we wszystkich ce­
lach; ale że cela była większa, nie można było 
widzieć ode drzwi przez okienko co się na piecu 
dzieje. Na piec zaś można było wleźć łatwo, nie 
podstawi?ją<; niczego, bo tuż obok niego stało 
pod murem więzienne łóżko. I tak z Bogiem do 
roboty!

Oręż był — zardzewiały bretnal: ale trzeba, 
żeby nikt roboty nie widział. Na to, po niezbyt 
długim namyśle, znalazł się sposób nader łatwy. 
Przechowywałem, jak oko w głowie, arkusz bia­
łego papieru, nie wiem już, jakim sposobem 
skradziony, be żadnych piśmiennych materyałów 
nam nie dawano; to był? mola tarcza. Kiedy po 
kilkugodzinnem nocaeii dłdńauiu trzeba było 
zamaskować inżynierską robotę, papier, suto wap­
nem ze ściany namazaay, przyklejał się do pułapu 
za pomocą przeżutego chleba, i najdowcipniejszy 
żandarm nieby od razu nit ‘zobaczył.

(C. d. n.)
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ty rzeczy i dlatego postanowił, skaigę tę pozo 
stawić bez rozpoznania.

Dla ochronienia od nieprzyjumnych następstw 
osób, które przez nieporozumienie mogą stać się 
winnemi podobnego rodzaju przekroczeń, ze 
w zględu, że i obecnie Koniecznie stosować się 
należy ściśle i nieugięcie do obowiązujących roz 
porządzeó moich poprzedników, dotyczących stłu 
mienia polskiej propagandy w litewsko-rosyjskim 
kraju, proszę JW . Pana o ogłoszenie niniejszego 
mego okólnika przez wydrukowanie w miejsco 
wym dzienniku gubernialnym.

(Podpisano:) senator, generał-lęjtnant 
Orzewski.

„Temps“ o Polakach.
Oportunistyczna i rządowa piasa francuska 

przejęta usposobieniem służalczem wobec Rosyi 
rzadko odzywa się o Polakach, a jeżeli się kiedy 
odezwie, to prawie zawsze w duchu dla nas niepizy 
chylnym, aby mogła przypodobać się Rosyi 
Temps naprzykład, jeden z najpoważniejszych or­
ganów umiarkowanej prasy francuskiej, niedawno 
przyszedł był do tego przekonania, że sprawa 
polska zupełnie zeszła z porządku dziennego skut 
kiem niewłaściwego zachowania się Polaków wo 
bec panslawistycznych dążności rosyjskich i że 
kwestya polska stanie się żywotną wtedy dopiero 
kiedy we wschodnich prowincyach pruskich, nar 
Wartą i Wisłą, utworzy się silna propaganda pan 
slawistyczna.

Obecnie jednakże znajdujemy w jednym z ostat­
nich numerów Temps uwagi o polityce Polaków 
pod rządem pruskim, które nie tchną wprawdzie 
dla nas szczególną sympatyą, ale w porównaniu 
z poprzedniemi artykułami tego dziennika odzna­
czają się względną przynajmniej bezstronnością 
i trzeźwością sądu.

Ze względu na doniosłość dla nas tej sprawy 
przytaczamy uwagi paryskiego dziennika w całej 
ich rozciągłości.

„Jak było do przewidzenia — pisze Temps 
w numerze datowanym z dnia 22 lipca r. b. — 
rezultat głosowania, w sprawie ustawy wojskowej 
utrwala bezpośrednio cesarza Wilhelma w prze 
konaniu o słuszności jego osobistej polityki, za­
inaugurowanej nazajutrz po dymisyi Bismarka 
M’mo zwiększonej liczby głosów socyalistycznych 
i nieudanej akcyi politycznej skrzydła arystokra 
tycznego centrum, zdającego losy stronnictwa ka­
tolickiego na łaskę demokratów, cesarz dalej pój 
dzie obraną drogą. Upewnia nas w naszem prze­
konaniu dekcracya orderowa, nadana bezpośre­
dnio po rozstrzygąjącem głosowaniu w parlamen­
cie jednemu z wybitnych deputowanych frakcyi 
polskiej. Inna także okoliczność utwierdza nas, 
że się nie mylimy. Według Ostdeutsche Złng., 
wychodzącej w dzielnicy polskiej Prus, rozpoczął 
rząd dochodzenia o przywróceniu nauki języka 
polskiego w szkołach ludowych i średnich.

„Zamiar podobny rozgłoszony właśnie w chwili, 
gdy rząd zabiera się do zmiany ustroju szkół 
w północnym Szlezwigu i do skreślenia z planu 
nauki języka duńskiego z wyłączeniem jedynem 
wykładu religii, jest bardzo wymownem ustęp 
stwem, obiecałem posłom polskim za przychyle­
nie się do ustawy wojskowej. W N i e m c z e c h  
t a k  s a m o  j a k  w A n s t r y i ,  o k a z a l i  P o l a ­
c y  n i e z w y k ł e  s w e  u z d o l n i e n i e  w t a k ­
t y c e  p a r l a m e n t a r n e j .  Byli nieugięty mi 
przeciwnikami rządu, dopóki kanclerz i ministro­
wie głuchymi byli na ich wymagania polityczne 
i ekonomiczne. Stali się natomiast usłużnymi i 
uległymi, skoro trafili na rząd, który umiał się 
z nimi układać. W Galicyi stanowią Polacy twier­
dzę silną cesarstwa austryackiego, od chwili kie­
dy zeszli ze stanowiska niepokojącej i niebezpie 
cznej opozycyi. Kilkanaście lat temu odbył ce­
sarz Franciszek Józef po owej prowincyi pogra­
nicznej podróż, która ze względu na towarzyszące 
jej okoliczności, miała cechę demonstracyi wojen­
nej. Przyjmowała go na wgtępie do Galicyi „wier­
na szlachta polska" i towarzyszyła mu konno 
w pochodzie tryumfalnym przez całą prcwincyę 
wzdłuż granicy rosyjskiej.

„Książę Bismark jasne zajmował w stosunku 
do Polaków stanowisko, które się charakteryzo­
wało zupełnym brakiem ufności w nich. Nie po­
myślał o tem nigdy, by wschód monarchii pru­
skiej mógł być w bezpieczeństwie, gdyby prze­
stano dławic żelazną dłonią ludność słowiańską i 
katolicką W. Księstwa Poznańskiego, Śląska i 
Prus zachodnich. Napływ ciągły Polaków z Ro­
syi, rozradzanie się silne rasy polskiej, wpływ 
duchowieństwa na ludność, znaczenie wielkie 
szlachty, która, mimo znanej niegospodarności, 
zdołała jeszcze utrzymać w swem ręku licaat 
majętności ziemskie, waąytakie te czynniki zda­
wały się ks. P iw firn u  i być nieustające m nie- 
bezpirCHMaatwam dla jedności Niemiec.

„Nie pojmował, by mogła być droga inna do 
usunięcia nieprzyjaznego usposobienia, jak ta, 
którą obrał: droga wojny jawnej lub tajnej, pro­
wadzonej przeciwko żywiołowi polskiemu bez 
wytchnienia i na wszystkich punktach równocze­
śnie. Była to wojna przeciwko językowi, prze­
ciwko wpływom religijnym przeciwko właścicie­
lom ziemskim. Przypomnijmy sobie, że walka 
kulturna nigdzie z taką surowością się uie sro- 
żyła, jak w dzielnicach polskich. Język polski 
bezlitośnie był zewsząd wykluczony z wyjątkiem 
przy katechizacyi dzieci po kościołach. Ostate­
cznie — i to był wysiłek największy Bismarka — 
kazał sobie przez pruską Izbę deputowanych przy­
znać prawo, które przelać miało prędzej lub 
później tytuł własności ziemi z rąk polskich 
w niemieckie.

„Lecz jakież skutki odniosła polityka nieufności 
i srogości? W całej pruskiej Polsce wzmogły się 
nieprzyjazne usposobienia, a opozycya frakcyi pol­
skiej stała się tem zacieklejszą i w parlamencie 
niemieckim i w sejmie pruskim. Przykład Gali­
cyi, o którym wspomnieliśmy powyżej, nie uszedł 
baczności cesarza Wilhelma II i kanclerza i je­
dnym z pierwszych objawów zmiany systemu po­
litycznego był zwrot w polityce polskie. Zaraz 
w samym początku miał „nowy kurs" sposo­
bność opuścić system rdenfności i otwartej walki, 
by przejść natumiast na drogę układów dyplo­
matycznych. Opróżnienie stolicy arcybiskupiej 
gnieźnieńsko-poznańskiej pozwoliło rządowi zło­
żyć wybitny dowód zmiany usposobień przez wy­
bór Polaka. Deputowani polscy natychmiast zro­

zumieli doniosłość tego faktu i z ni^przejedna 
nych przeciwników zmienili się w skłonnych do 
paktowania dyplomatów. B'smark ze swej strony 
nie omieszkał słowem i piórem obwieścić światu 
że na targu tym rząd niemiecki nie najlepiej wyj­
dzie.

„Lecz cesarz Wilhelm doczekał się już skut 
kiem lojalnego postępowania Polaków namacalnej 
korzyści, albowiem przyczynili się do spełnienia 
gorącego jego życzenia w spławie przedłożenia 
wojskowego. Bez głosów polskich byłoby niechy 
bnie przedłożenie po raz drugi upadło. Przy­
szłość jedynie rozstrzygnąć o tem może, czy gło 
sy polskie za drogo były okupione. Lecz, jak 
dziś sprawy stoją, korzystny rezultat może cesa­
rza jedynie utwierdzić w tem przeświadczeniu 
że jego polityka w przeciwstawieniu do „starego 
kursu“ ma wszelką racyę bytu.“

Na tem kończą się uwagi paryskiego dzienni 
ka. Przyznać musimy że w wielu punktach trze 
źwiej sądzi o stosunku Polaków do rządu w za­
borze pruskim, aniżeli większość dzienników nie 
mieckich, które podnoszą a larm , że cesarz Wil­
helm chce faworyzować Polaków. Tego Polacy 
wcale nie żądają; domagają się iedynie r ó w n o u ­
p r a w n i e n i a ,  poręczonego art. 4 obowiązują' 
cej obecnie konstytucyi pruskiej.

Z komisyi przemysłowej.

Komisya przemysłowa przystąpiła przedwczoraj 
do przesłuchania znawców z G a l i c y i .  Na po­
siedzeniu onegdajszem przesłuchano reprezentan­
tów krakowskich cechów: pp. Stanisława A r 
m ó ł o w i c z a ,  Stanisława R e m a  na, Romana 
C h m u r s k i e g o ,  Stanisława D r o z d o w s k i e  
g o, Leona B a 1 u k a, Franciszka L e n e r t a, Grze­
gorza W e r n e r a ,  Wincentego G r a f a  . Anto­
niego M u t k o w s k i e g o .  Pp.  L e n e r t  i W e r ­
n e r  przemawiali po niemiecku, reszta zaś znaw­
ców mówiła po polsku a oświadczenia ich tłóma- 
czyli na język niemiecki przewodniczący komisyi 
p. dr. W e i g e 1 i p. dr. S o k o ł o w s k i .

Wszyscy wymienieni znawcy oświadczyli się 
za zaprowadzeniem obowiązkowych egzaminów 
na czeladników i na majstrów we wszystkich zawo­
dach i za obowiązkiem wykazania świadectwami 
uzdolnienia przy przedsiębiorstwach fabrycznych 
i handlowych. Podnoszono prsy tem, że w K r a ­
k o w i e  egzamina takie rzeczywiście już wpro­
wadzono w wieln bardzo cechach.

P. O h in u r s k i oświadczył, iż na mocy uchwały 
cechu stolarskiego, oświadczyć się musi wbrew 
osobistemu interesowi za tem. aby każdą robotę 
wykonywano z osobna przez uzdolnionych ręko 
dzielników, choćby takich rękodzielników nie było 
w miejscu a nawet w kraju. Przeciw temu oświad­
czeniu wystąpił jednak p. L e n e r t  twierdząc, 
że taki rozdział sprowadziłby zubożenie naszego 
kraju, w którym jest za mało ducha przedsię 
biorczego i za mało kapitału. Oło nie uchroniłoby 
nas od zalewu obcych wyrobów i chyba chiński 
mur byłby dostateczną obroną. P. E h e n h o c h  
zapytywał, czy bednarze nie doznaliby szkody, 
gdyby piwowarowie mogli sami sporządzać beczki. 
P. L e n e r t  wyjaśnia, że bednarstwo jest u nas 
dość rozwinięte, ale wielkie browary, jak np. oko­
cimski, mają własne warsztaty bednarskie.

Znawcy oświadczyli się dalej, aby przedsiębior­
stwa handlowe ograniczono tylko na pewien ro­
dzaj towarów i przemawiają przeciw handlom 
towarów mięszanych. P. L e n e r t  sprzeciwia się 
również i temu oświadczeniu. Im bardziej kwi­
tnie handel, tem więcej rozwijają się i rzemiosła. 
Ograniczenie handlu na pewne kategorye towa­
rów jest szezególniej na prowincyi niemożebnem.

Dłuższą dyskusyę wywołała sprawa sprzedaży 
towarów przez domokrążców, przyczem mówcy 
uskarżali się na wykonywanie tego handlu w na 
szem mieście.

W  sprawie czeladników, pracujących poza 
warsztatem we własnem mieszkaniu, przemawiał 

R e m a n. Sprawy tej nie można załatwiać 
doraźnie, lecz należy ją dokładnie rozważyć. 
Szczególnie w K r a k o w i e  jest takich czeladni­
ków pracujących poza warsztatem bardzo w ielu 
i około 700 do 800 rodzin utrzymuje się w ten 
sposób. Wielu majstrom dogadza to nadzwyczaj, 
iż nie potrzebują mieć wielkich lokali na warsztaty 
i opłacać większych podatków. Cechy powinny je­
dnak wykonywać ścisłą kontrolę nad tymi czeladni 
rami, a starsi cechu pen inni utrzymywać dokła­
dne ich spisy. Z  wywodami temi p. R e h m a n a  
zgodzili się wszyscy znawcy.

Przegląd polityczny.
Kraków, 27 lipca. 

Metropolita lwowski i biskupi ruscy z Prze­
myśla i Stanisławowa wydali wspólny l i s t  p a ­
s t e r s k i  do duchowieństwa i wiernych swych 
dyecezyj, w którym zdają sprawę z p o s ł u c h a ­
n i a  p i e l g r z y m k i *  r u s k i e j  u p a p i e ż a  

e o n a  XIII.
W  pierwszej części listu pasterskiego zaprze­

czają biskupi ruscy pogłoskom, jakoby papież 
jeon X III dążył do zlatynizowauia obrządku ru ­

skiego; stara się on tylko „ o ż y w i ć g o p r a k t y -  
l a m i  r e l i g i j n e  mi .  m o d l i t w a m i  i p i e ś ­
n i a mi . "  Nadto zwraca Ojciec św. szczególniej­
szą uwagę na wykształcenie kleru ruskiego i za­
rząd dyecezalny. Dowodem tego jest u t w o r z e ­
n i e  d y e c e z y i  s t a n i s ł a w o w s k i e j .

„Ohoć historya kościoła —  czytamy w liście 
pasterskim — może przytoczyć wielu papieży, 
ctórzy obdarzali swemi łaskami nasz święty ob­
rządek i naszą cerkiew ruską, to jednak śmiało 
możemy powiedzieć, że Ojciec św. Leon X III naj­
większym dobroczyńcą naszym, który nie spusz­
cza nigdy z oka naszych spraw cerkiewnych i na­
rodowych i jak dotychczas, tak i na przyszłość gorli­
wie się troszczy o naszą cerkiew, obrządek i narodo­
wość, obiecał o nas zawsze pamiętać i swą ojcowską 
opieką nas otaczać. Znane mu jest nasze poło­
żenie, wymagające silnej pomocy i on nie prze- 

anie użyczać nam tej pomocy i nami zawsze 
wszędzie się opiekować. I to jest, naszą otuchą, 

naszą pociechą, że my mając tak wielkiego, tak 
możnego protektora, możemy we wszelkich oko- 
icznościach polegać na jego pomocy, i tem chę­

tniej, tem gorliwiej pracować dla dobra naszej 
cerkwi, naszego obrządku i naszego narodu.

„Wobec tych faktów niemało nas zdziwiło, gdy 
wróciwszy do kraju, usłyszeliśmy, że  p o m i ę d z y  
n a r o d e m  s z e r z ą  s i ę  f a ł s z y w e  w i e ś c i  
o j a k i e j ś  n i e c h ę c i  do  n a s z e g o  o b r z ą d  
ku i o akichś nowościach niezgodnych z na­
szym obrządkiem i niemiłych narodowi. Możemy 
was zapewnić, że wszystkie te wieści są wymy­
słem złośliwym. Prośmy tylko Pana Boga, aby 
tego potężnego naszego opiekuna zachował w mo­
cy, sile i zdrowiu przez lat wiele."

P rzyszły  namiestnik Moraw.
Sprawa obsadzenia posady namiestnika Mo 

raw w miejsce ustępującego p. L o b i a  rozstrzy­
gnie się za parę tygodni. P. L o b e 1 wziął teraz 
dłuższy urlop, aby dać sposobność rządowi do 
namysłu, gdyby tego było potrzeba. Wedle po­
wszechnego mniemania, obejmie stanowisko na­
miestnika Moraw c z ł o n e k  k o n s e r w a t y w n e j  
f r a k c y i  s z l a c h t y  c z e s k i e j ,  poseł do Ra 
dy państwa i członek sejmu czeskiogu dr. hr. 
Eugeniusz C z e r n i n ,  który się cieszy szczegół 
nem zaufaniem hr. Sehónborna. Hrabia C z e r ­
n i n ,  wybrany do Radyj państwa z feudalnej 
większej własności w Czechach w roku 1886, 
był członkiem klubu staroczeskiego, aż do jego 
rozwiązania, obecnie należy do klubu Hohenwar 
tha. Znaczniejsze; roli politycznej dotychczas ni­
gdzie hr. O z e r n i n nie odegrał. Będąc spokre­
wnionym z ministrem sprawiedliwości i pewnym 
poparcia ze strony swoich feudalnych sprzymie­
rzeńców, hr. Czernin uważany jest za p e w n e ­
go  kandydata na namiestnika Moraw.

Z  Niemiec.
Wczoraj nadszedł do Berlina telegram z Pe­

tersburga, zapowiadający, że z dniem 20 lipca 
(st. st.) ma być zaprowadzoną t a r y f a  m a k s y ­
m a l n a .  Wiadomość la wywołała z razu na gieł­
dzie berlińskiej pewne zaniepokojenie, które się 
objaw iło w pertraktacyaoh taigowych, ale nie 
w kursach papierów.

Przy w y b o r a c h  u z u p e ł n i a j ą c y c h  do 
parlamentu w okręgu Rintelen-Hofgeismar, otrzy­
mał, wedle wczorajszych obliczeń, dr. K ó n i g  
(antisemita) 5.265, a B u 111 e r (konserwatysta) 
3.294 głosów. Wybór Kóniga jest zapewniony.

W wyborach uzupełniających w okręgu łlzey- 
Bingen, zwyciężył kandydat wolnomyślnego stron­
nictwa ludowego S c h m i d t ,  w okręgu R i n- 
t e l n - H o f g e i s m e r  antisemita dr. K ó n i g ,  
w okręgu Alsfeld-Lauterbach odbędą się wybory 
ściślejsze pomiędzy antisemitą i kandydatem na- 
rodowo-hberalnym, w Hamburgu, gdzie wybrany 
był Bebel, naznaczono wybory uzupełniające na 
dzień 1? sierpnia r. b.

P r ż e c i w k o  k a n c l e r z o w i ,  hr .  C a p r i -  
v i e m u, występu,,s bardzo energicznie organ Bis­
marka Munch. Mig. Ztng., zarzucając mu, że 
przy obradach nad projektem wojskowym przy­
rzekł antisemitom, iż podatek od piwa nie zo­
stanie zaprowadzonym. Munch. M ig. Ztng. po­
wiada, że hr. Oaprivi, składając to przyrzeczenie, 
nie pytał się o zdanie rady związkowej, co je­
dnak powinien był uczynić. Chodziło hr. Capri- 
viemu — powiada w końcu organ Bismarka — 
o przeprowadzenie projektu wojskowego , więc 
inne względy pominął.

Wyszła w Berlinie broszura, podająca życio­
rysy i stosunki osobiste członków nowo wybra 
nego parlamentu. Najstarszym członkiem parla­
mentu jest członek centrum Dieden, urodzony 
w roku 1810, najmłodszym socyalista Bueb, uro­
dzony w roku 1865. Ewangelików w nowym 
parlamencie jest 208. katolików 137. Ewangelicy 
rozrzuceni są prócz Kołą. polskiego po wszystkich 
frakcyach. Katolicy nie są reprezentowani w obu 
stronnictwach wolnomyśluych, w stronnictwie 
wolnokonserwatywnem, welfickiem i duńskiem. 
Żydów zasiada w parlamencie 4 i to aż 3 w stron­
nictwie socyalno-demokratycznem. W łonie stron­
nictwa socyalno-demokratycznego jest 27 bezwy­
znaniowców. Posłów szlacheckiego pochodzenia 
lest 102 (w rozw.azanym parlamencie był 126) 
Stronnictwo socyalno demokratyczne szezyci się 
takie 1 Szlachcicem w osobie posła Yollmara. 
Zawody są wszystkie reprezentowane, począwszy 
od prostych włośc.an, a skończywszy na pozasłuż­
bowym sekretarzu stanu w urzędzie spraw zagra­
nicznych. Najwięcej jest zawodowych rolników, 
jo aż 145, prawników jest 110, dziennikarzy i 
literatów 40, zawodowych wojskowych 36, k s^śj 
26, fabrykantów 20.

wno-polityczne, to też możebnem jest także wy- 
ątko we ich traktowan.e. W niosek P u s z i c z 

natrafia zatem już w samem stronnictwie rady 
kalnem na silny opór i uie ma najmniejszyc 
szans powodzenia.

Sprawa sian.ska.
Uchwały francuskiej rady ministrów, dotyczą 

ce zatargu z Siamem, trzymane są w tajemnicy 
dziennikom zakomunikowano tylko ogólnikowo, 
że rząd chwyci się wszelkich środków, jakich 
wymagać będzie interes i godność Francyi.

M atin  donosi, że oprócz b l o k a d y  wybrzeży 
siainskich prawdopodobnie podjętą zostanie także 
a k c y a  w o j e n n a  celem okupaeyi pruwincyj, 
których odstąpienia Francya domaga się na rzecz 
Anamu i Kambodży.

Blokada wybrzeży nieoawem się rozpocznie 
Admirał H u m a ń  n wyruszył już przed paru 
dniami z S a i g o n na pokładzie okrętu „ T r i o m  
p h a n  te" , aby objąć kierownictwo bloKady. 
Do wykonania blokady mają być użyte oprócz 
„T r  i c m p h a n t e“ następujące okręty: „ F o r  
f a i t “, awizo „ I n c o n s t a n t "  i „P ap in " , oraz 
kauonierskie statki: „ L u t i n " ,  „ O o me t e "
V i p e r e“ i „A s p i c“.

Dzienniki francuskie chwalą po większej czę­
ści postępowanie rządu w sprawie siamskiej. 
Journal des Debats tylko znajduje, iż rząd działa 
jeszcze nie dość energicznie, gdyż blokada prze 
ciąga tylko całą sprawę na czas dłuższy. Dzien­
nik ten utrzymuje, iż niepotrzebnie przyrzekano 
Siamowi, że Francya nie targnie się na Eang 
kok, gdyż bombardowanie Bangkoku było naj­
lepszym środkiem do zmuszenia Siamu do ule­
głości.

Rząd angielski, jak wiadomo, zachowuje ostroż­
ność i powściągliwość w sprawie siamskiej; jed­
nakże lord D u f  f e r i n jeszcze raz ma konfero 
wać w tej sprawę z ministrem D e v e 11 e m.

Rząd c h i ń s k i  oświadcza, iż Chiny nie mają 
nic do zarzucenia przeciwko żądaniom Francyi, wy­
stosowanym do Siamr, zastrzegają tylko, że oba 
wybrzeża rzeki Mekong aż do pewnego oznaczo­
nego punktu należą do Chin, a więc nie mogą 
być przedmiotem układów pomiędzy Siainem a 
Francyą.

K r o n i k a .

Z  Anglii.
Konflikt siamsko-francuski zajął do tego sto­

rnia angielską Izbę gmin, źe obrady nad u s t a ­
wą  i r l a n d z k ą  zeszły na plan drugi i nie o- 
budzały większego zainteresowania, pomimo że 
ostatnie paragrafy tej ustawy dotyczyły p l a n u  
f i n a n s o w e g o  wobec oddzielenia administra- 
cyi irlandzkiej od państwowej. Nad paragrafami 
temi toczyła się dyskusya od zeszłego piątku i 
ostatecznie Gladstone wychodził przy każdem 
głosowaniu zwycięsko, zwykłą swą większością 
dwudziestu do trzydziestu głosów. D z i s i a j  
w n o c y  s k o ń c z y ć  s i ę  m a  r o z p r a w a  
n a d  u s t a w ą  i r l a n d z k ą ,  — a nikt już nie 
wątpi, że cała ustawa uchwalona będzie bez 
zmian zasadniczych.

Nowa trudność wywiąże się, gdy ustawa ta 
wniesiona będzie do I z b y  l o r d ó w ,  co na­
stąpić ma dnia 26 lub 28 sierpnia. Zdaje się 
rzeczą pewną, że lordowie odrzucą ustawę ir- 
'andzką, a wtedy Gladstone zdecydować się musi 
albo na przewlekły proceder powtórego wnosze­
nia tejsamej ustawy, albo na rozwiązanie parla­
mentu.

Z  Serbii.
Według wiadomości nadchodzących z B e l ­

g r a d u ,  istnieje zamiar ubicia milczeniem wnio­
sku R u s z i c z a  o wywołanie z kraju byłych re­
gentów, Posłowie, którzy pierwotnie poparli ten 
wniosek, opuścili go obecnie, a sam wnioskodaw­
ca żałuje, że go uczynił, bo zapowiedziane przez 
byłego regenta R i s t i c z a  ogłoszenie jego listów 
nie będzie wcale miłą niespodzianką. W rękach 
R i s t i c z a  znajdujące się listy R u s z i c z a  ma­
ją wykazywać brak lojainości tego posła wobec 
panującej dynastyi. Wydalenie z kraju byłych re­
gentów byłoby naruszeniem praw obywatelskich, 
a wydalenie eks królowej N a t a l i i  nie można 
uważać za precedens, gdyż panujący zajmują 
w każdym państwie wyjątkowe stanowisko pra-

Kraków, 27 lipca.
W sprawie wydzierżawienia teatru odbyło się 

wczoraj posiedzenie komisyi celem otwarcia wnie­
sionych ofert. Komisyi przewodniczył prezydent p. 
Frledlein. Z członków obecni byli pp.: dr Asnyk, dr 
Hajdukiewicz, dr. Jakubowski, Muczkowski, dr Pa­
szkowski Franciszek, dr. Propper i Slęk Na dzier­
żawę teatru w nowym gmachu wniesiono trzy ofer­
ty . 1) p. Tadeusza Pawlikowskiego, 2) p. Jakóba 
Gliksona, 3) pp. Mieczysława Sachorowskiego i Ro­
mana Żelazowskiego wspólna. Komisya postanowiła 
zawiadomić Radę o wszystkich trzech ofertach, nad­
to odbyć głosowanie nad kaudydatami i rezultat ró­
wnież przedstawić Radzie. Na 7 głosujących (prze­
wodniczący nie głosował) w komisyi, otrzymał p. 
Tadeusz Pawlikowski 5 głosów, p. Glikson 1 głos 
i jednę kartkę oddano białą.

Na dzierżawę bufetu w gmachu teatralnym zło­
żono jednę tylko ofertę. Wobec braku konkurencyi 
kumisya postanowiła przedłużyć termin wnoszenia 
ofert dc 10 sierpnia b. r.

Pizeó zwołanem na dziś posiedzeniem Rady, od­
będzie się jeszcze posiedzenie komisyi, na które za­
proszony zostanie kierujący budową gmachu teatru 
prof. Zawiejski, dla oznaczenia ostatecznego terminu 
oddania budynku w posiadanie uowemu przedsię­
biorcy teatru.

Wydział Towarzystwa im. Tad. Kościuszki 
uchwalił na wczorajszem poBieduuiu z w o ł a ć  
w a l n e  z g r o m a d z e n i e  c z ł o n k ó w  n a  dzień 
20 b. m.

Wydział obradował nadto nad urządzeniem w 
przyszłym roku w y s t a w y  z a b y t k ó w  z e p o k i  
K o ś c i u s z k o w s k i e j .  Dr. S e r a f i ń s k i ,  bur­
mistrz z Bochni, nadesłał na ten cel 3 złr., które 
złożono na książeczkę Kasy oszczędności.

Na członków Towarzystwa przyjęci zostali pp.: 
Mieczysław Pawlikowski, Zygmunt Studziński, Sta­
nisław Ig lick i, Wład. ObęcińsKi, Tadeusz Munk, 
R osso  Marek, Jan Zamorski, Jan Kucharski, Jan 
Zwoliński Michał Szczerbuła, Józef Kulesza, Kazi­
mierz Dziedzicki, Wład. Grabowski.

Dla Tow. „Szkoły ludowej". Z zakładu p. prof. 
B. z dr. S. 2 złr. Z zakładn dr. D. z p. R. 1 złr

Zebrano z inieyatywy p. Stefana Polaczka ?, Krze­
szowie w Czerny i Tenczynku 1 złr. 70 ct. P. An­
toni Tylko z Tenczynka zebrał na wycieczce w Czer­
ny i u siebie przy kartach 2 złr. 93 ct.

Wycieczka „Sdkołów". W niedzielę dnia 30 
bm., a w razie niepogody 6 sierpnia odbędzie się 
wycieczka sokolska do TenczynKa. Wyjazd z Krako­
wa do Krzeszowic o godzinie 9 m. 20 rano w za 
mówionych wagonach dia biorących udział, a wcze­
śnie na dworzec przybyłych. Chór „Sokoła" i mu­
zyk* „Harmonii" wykonają utwory naszych narodo­
wych kompozytorów. Wkładka oprócz kolei dla człon­
ków Towarzystwa, jak i dla ich znajomych po 40 
ct. od osoby. Biletów do udziału w wycieczce na­
być można w kaneelaryi Towarzystwa „Sokół", w 
sklepach pp. Rudnickiego lin.a A—B, Fischera Wła­
dysława linia A— B, Fischera Jana pałac Spiskich, 
M. Liśkiewicza Rynek głńwnj 1. 7 i przy wstępie 
na boisko w Tenczynku. W bufecie ceny będą ogło­
szone.

Zarząd kolei Północnej oświadczył, iż w razie ze­
brania się 200 uczestników wycieczki, da osobny 
pociąg. Wobec tego pożądane są najwcześniejsze 
zgłoszenia udziału w wycieczce.

Z krakowskich kolonij wakacyjnych w Siedlcu
dnnosi kierownik tychże, iż pierwsza partya dzieci 
powróciła już do Krakowa dnia 26 b. m. po połu­
dniu. Z dworca udały się dzieci do szkoły św. 
Scholastyki, gdzie poddane zostały badaniu lekar­
skiemu. U wszystkich znaleziono stan zdrowia do­
skonały, wygląd czerstwy, oraz powiększenie wagi 
ciafa. Dużo rodziców oczekiwało na dzieci, ciesząc 
się z ich dobrego wyglądu i zabierało je pod swą 
opiekę, zostawiając słowa szczerej wdzięczności tym, 
którzy owe kolonie wspierają i niemi rządzą. Z ża­
lem opuszczały dzieci wieś, z którą ich wspomnie­
nie wygód, oraz tylu przyjemności wiązały. Ustąpić 
jednak miejsca muszą drugim, których zdrowie po­
prawy potrzebuje, a które w piątek rano do Siedlca 
wyjadą. Przy tej sposobności należy się publicznie

podziękować państwu Praczkom, których usilne i 
sumienne starania około pomieszczenia i wyżywie­
nia dzieci, ów doskonaiy rezultat sprowadziły. K a- 
iól Sikor Siei, nauczyciel w Łobzowie.

W sprawie zawalenia się domu w ulicy Dłu­
giej od naocznego świadka akcyi ratunkowej p Lu 
dwika Marynowskiego otrzymujemy następujące pi­
smo :

Jako biorący w popołudniowej akcyi ratunkowej 
udział czynny, a nawet osobisty, uważam za wła­
ściwe podnieść pełne poświęcenia trudy straży ognio­
wej, która pracając wśród lada chwila mogących 
zawalić się murów trzechplętrowej wysokość1, dała 
dowód nietylko odwagi, aie i zapału w ratowaniu 
życia bliźnich, gruzami tam zasypanych.

Co do tego powołać się można na świadectwo obe­
cnych przy akcyi ratunkowej pp. Żołdaniego, Wdowi- 
szewskiego i ks. Józefa Sokołowicza, którzy — je- 
sten pewny — przyznają, że straż pod kierunkiem 
p. Stępińskiego, pomimo grozy położenia, pracowała 
z całą gorliwością i narażeniem własnego życia. 
Trzeba tam było stać wśród porysowanych murów 
i pod stosami belek, tregerów, połamanych desek i 
lutryn pracować, ażeby zrozumieć poświęcenie tych 
ludzi.

Zaznaczyć muszę : 1) że żołnierze iużyuieryi nżyci 
byli do utrzymania porządku z tyłu akcyi ratunko­
wej, tj nie dopuszczali tamże publiczności, 2) że 
Leśniaka wydobyliśmy w ł a s n e m i  r ę k a m i :  ja, 
p. brandmistrz Wójcik i strażacy w ten spoi ób, że 
około godz. 3, tj. po dwugodzinnej pracy odg.zeoa- 
liśmy najpierw jego głowę, następnie rękę z uciętym 
palcem. Głowa nie była pod belką, lecz dotykała 
cienkiej krozwi, czy beleczki. Prawdopodobnie był 
on już trapem od para godzin, gdyz pomimo, iż 
pp. studenci medycyny rozpoczęli swe starania o 
przywrócenie gc do życia już wtenczas, kiedy do 
połowy był odgrzebany i użyli wszelkich możliwych 
środków, to jednakże usiłowania ich nie przyniosły 
pomyślnego rezultatu.

To też znpełuie błędną jest wiadomość podana w 
Czasie, że Leśniaka wydobyto i to ż y w e g o  już
0 godzinie 2, kiedy faktycznie ciało jego m a r t w e  
odgrzebal'śmy dopiero o godzinie 3.

Tu jeszcze, wobec ODiegających pogłosek, jakoby 
Leśniak zraniony był kilofem w głowę, stwierdzam, 
że przy naszej pracy nie używaliśmy żadnych tego 
iodzaju narzędzi, a więc pogłoska ta jest najzupeł­
niej fałszywą.

W końcu zaznaczyć muszę jednę okoliczność, a 
mianowicie: W sprawozdaniach w Czasie i Refor­
mie jest mowa o jękach, dających się słyszeć. Są­
dzę, że jako najbliżej od zawalonego miejsca stojący
1 sam pracujący tamże, łatwiej mógłbym je słyszeć, 
a przecież jęków tych nie słyszałem.

Z uszanowaniem: L. Zagórny Marynowski, ka- 
pitac straży ogniowej ochotniczej.

P Felicyan Kochanowski, właściciel domu przy 
ulicy Długiej, donosi nam |  że udał się do p. E r- 
11 o , autoryzowanego budowniczego, o sporządzenie 
plauów i nadzór techniczny nad bndową, jak nie­
mniej , że starał się , aby do budowy nżywauo jak 
najlepszego materyału, oraz że dom budował dla 
siebie, a uie ua sprzedaż.

Brutalność. Dnia 25 bm. o godzinin i i 1/* w 
nocy publiczuość przechodząca w rynku okuło od- 
waehu gorszyła się trywiainemi wyrazami, jakie ofi­
cer, pełniący służbę, wykrzykiwał na jednego z żoł­
nierzy, stojących w szeregu pod bronią. Oficer był 
niestety Polakiem. Czy w ten sposób ma się odzna­
czać wyższością inteligeneya ?

Na wychudztwie do Ameryki przytrzymały tu­
tejsze organa policyi dwóch emigrantów, t. j. 1 z 
pow. brzozowskiego i 1 z pow. rzeszowskiego.

Z Podgórza aonoszą nam: Na wczorajszem po­
siedzeniu Rady miejskiej postanowiono nadać oby­
watelstwo honorowe starszemu komisarzowi ekspuzy- 
tury policyi p. Janowi K o s t r z e w s k i e m u ,  tu­
dzież lekarzowi powiatowemu dr. K o w u a c k i e m  u 
w uznaniu utalaltiości ich przeciw rozszerzeniu się 
■cholery w roku ubiegłym.

Niemczyzna. Nadesłano nam oryginał} następu- 
ącyoh kwiatków niemczyzny, w formie nagłówków 

na papierze listowym i kopertach, lub staaęiil:
Israel Lówy, Krzeszowice.
Simon & MWjcu Weinhebcr, Fmcrfcsłe Thon- 

g^nben Best ze*, Alwernia.
iT. Wiener, Eisenhandiung, Chrzunow.
Grujeccr Feuerfeste Thongt uben , Simon &■ 

Hirsch Weinneber in  Grójec.
Zarzad przedsiębiorstw górniczych p. Stani­

sława S z c z e p a n  o w a k i e g o  przenosi z dniem 
1 sierpnia b. r. swoje biuro centralne ze Lwowa 
do Kołomyi.

Z Brzeiar piszą do uas i Przed kilkoma dniami 
ożywił nasze miasto liczny zjazd reprezentantów 
władz i miejscowych interesów. Do Brzeżau zjecha­
ła komisya dla rewizyi trasy Kolei z Halicza do 
Tarnopola. W komisyi wzięło udział przeszło 40 
osób. Z Wiednia przyjechali: starszy inspektor ge­
neralnej dyrekcyi kolejowej p. Kramer, starszy in­
spektor p. Stach i kapitan sztabowy p. Manore,; ze 
Lwowa: radca namiestnictwa p. Muraw etz, członko­
wie Wydziału krajowego pp. Wereszczyński i Saw- 
czak, referent kolejowy Wydziału kraj. p. Świtkow- 
sk. i inspektor kolei państwowych p. Goltental; z 
krakowskiej dyrekcyi kolei państw.: starszy inżynier 
p. Maehalski; z okolicy: starostowie brzeżański i 
rohatyński, delegaci starostw podhajeckiego i tarno­
polskiego. prezesi i delegaci okolicznych Rad powia­
towych i gminnych, wielu obywateli ziemskich i li­
czna delegacya miasta Brzeżau.

W komisyi toczyły się głównie obrady nad tem, 
czy kolej ma być zbudowana według pierwotnej 
trasy rządowej z Halicza ua R u d n i k i  (Podhajce) 

Potutory do Tarnopola, czyli też wedłng nowej 
trasy, którą rząd z własnej inicyaiywy zaprojeKto- 
wał z Halicza na P o d w y s o k i e  i Potutory do 
Tarnopola, z odnogami do Brzeżau i Podhajec, a na 
buaowę której wystarał się u Sejmu o milionową 
subwencyę. Z toku obrad aż nadto widecznem było, 
ie mieszkańcy okolicy Brzeian i Podhajec nie są 
wcale zachwyceni nową trasą rządową. Podhąjczanie 
domagąją się wręcz budowy kolei wedłng pierwo­
tnej trasy, zaś Brzeżańczycy żądają zmiany nowej 
trasy w ten sposób, aby miasto Brzeżany obsłużone 
było linią główną, nie zaś odnoga z Potutor. W so­
botę objechała komisya trasę zaproponowaną przez 
delegatów miasta Brzeżan, a jakkolwiek orzekła, że 
teren tej trasy jest trudniejszy od terenu nowej tra­
sy rządowej, to jednak wątpić nie można, że trasę 
brzeżańeką zaleci rządowi do uwzględnienia, aby w 
ten sposób przynajmniej okolica odniosła jakieś ko- 
rzyśei z subwencyi, którą Sejm uchwalił z pełnłm 
zaufaniem do rządu, bez wchodzenia w przyczyny i 
szczegóły. Jak wiadomo, tak Sejmowi jak i okolicy, 

której mowa, znacznie więcej zależało na połączę-
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niu Brzeźnu i Podhajec z DLuduruwem, nil z Hali­
czem. Dlatego tei spodziewać się należy, ie Wy­
dział krajowy poczyni potrzebne kroki, aby budowa 
kolei z Potutor na Brzeżany i Bchatyn do Chodo- 
rowa doszła do skutku równocześnie z baduwą ko­
lei na Podhajce do Halicza W tych dniach komi- 
sya zakończy swoją czynność.

Z Brodów piszą do nas. Rząd udzielił gminie 
naszej subwencyę w kwocie 850 złr. na częściowe 
przeprowadzenie asanaoyi miasta, przyczem zapo­
wiada rząd, że wobec położenia miasta na granicy 
i wobec grasującej cholery w sąsiedztwie monarchii, 
pozostaje gminie pod tym względem wiele do czy­
nienia, a rząd z pewnością nwzględni smutne jej 
położenie.

W tutejszej Izbie handlowej odbędą się tego rokn 
uzupełniające wybcry, do którego celu wybrała Izba 
komisyę wyborczą, do której wchodzą: prezydent p. 
Byk, Bloch, Landesberg, Mayer, a ze strony gminy 
notaryusz p. Janiszewski.

Żegiestów, 25 lipca. Dzięki staranności p. Ln- 
(lcmiła Korczyńskiego nietylko w kiernnkn wygód 
lekarskich, lecz i uprzyjemnienia pobytu gościom, 
Żegiestów zapełniony prawie zupełnie. Przeszło 350 
chorych i zdrowych wśród uroczej kotliny w wartko 
płynącym PopraJzie pokrzepia swe nerwy i zdro­
wie. (roście kąpielowi są zadowoleLi z obydwóch 
restanracyj, tak p. Pntka jak i p. Orłowskiego. Za­
bawy prowadzone przez p. Ludomiła Korczyńskiego 
mają w tym roku powodzenie i przynoszą jeszcze 
czysty zysk, oczywiście na cele humanitarne, jak na 
budowę domu akademickiego w Krakowie, tej tak 
popularnej i Btytucyl. Mnzyka kąpielowa jest rów­
nież w* tym roku lepozą. Krążą pogłoski, ii dwaj 
kapitaliści pragną nabyć Żegiestów i rozszerzyć 
znacznie spacery i powiększyć liczbę domów stanąć 
mających w lasach, należących do skarbn państwa.

W tym roku jest tu w użyciu i hydroterapia 
obok kąpieli borowinowych i popradowyeb. Na każ­
dym kroku znać staranność właściciela Żegiestowa, 
p. Krynickiego, o rozwój tego uroczego miejsca ką­
pielom ego.

Konkurt Z zakresu przemysłu. Zarząd Muzeum 
przemysłowego we Lwowie ogłasza konkurs na wy­
konanie projektu wewnętrznego urządzenia męskiego 
pokoju do pracy — na podstawie wzorów mających 
wybitną cechę dawnych polskich mebli. Projekta 
przedstawiać mąią: 1) Rysunki całości wewnętrzne 
go urządzenia i założenia męskiego pokoju, który 
co najmniej zawierać winien: biuro wraz z fotelem, 
szafę na bibliotekę szafkę mniejszą na akta i kore- 
spondencyę, kanapę, stół i sześć fotelików, mały 
stolik przed okno. Rysunki całości urządzenia poko­
ju przedstawiać winne: cztery ściany w piojekcyi 
ortogonalnej, snłit i rzut poziomy według skali 
1: 50. 2) Rysnnki poszczególnych przedmiotów, sta­
nowiących całość urządzenia pokoju, należy wykonać 
wedłng skali 1 :1 0  w trzech projekcyach ortogonal­
nych, t. j. w rzncie pionowym, poziomym i bocznym 
z uwidocznieniem potrzebnych przekrojów. Zasadni­
czą podstawą niniejszego konkursu są następujące 
warunki: I. Wzory projektowane winne opierać się 
na mstywach i wzorach dawnych polskich sprzętów 
lub zabytków architektonicznych Jest przeto pożą- 
danem, aby projekta konkursowe, dotrzymując tego 
warunku, opatrzone były zarazem w objaśnienia, 
z jakiego źródła, L j. z jakich sprzętów lub pomni­
ków starożytnych w Pulsce, motywa zostały za­
czerpnięte. IL Zabytki form i dekoracyi swojskiej 
ma.ą służyć tylko jako źródła motywów, na pod 
stawie których powstałby dalszy rozwój stylizazyi 
rodzimej. Niemniej również idzie o to, ażeby moty­
wa te były logicznie zastosowane do nowoczesnych 
warunków użycia tych sprzętów i urządzeń. Przeto 
dragą zasadą konkursu jest, aby prejektowaue wzo­
ry me były ulew iat ozem noś! tdowaniem, lnb pro­
stą kopią aie swobodnem zastosowaniem a rozwinię­
ciem dawnych motywów i miały w dostatecznym 
stopniu cechę samoistnej kompozycyi. Ili. Prace 
konkursowe powinne uwidoczniać techniczną stronę 
budowy pizedmiotu, przeto rysunki mają być wyko­
nane óokhe fachów >. stooownie do materyaiu i t - b- 
n k i powMgo tffcwłmbła, tak ażeby wykonanie 
piiedmiota nie wymagało innych środLów jak te, 
któremi rękodzielnik nasz obecnie rozporządza. IV. 
W konkursie niniejszym mogą ubiegać się o nagro­
dę tylko kr^owcy bez względn na stan i zawód 
konkurujących. V Za celniejsze prace konkursowe, 
które odpowiadać będą warunkom wyżej wskazanym, 
oznaczają się następujące nagrody: 1 nagroda
w kwocie 300 złr., 2 nagroda w kwocie 250 złr. 
Nagrodzone projekta stają się własnością Muzeum; 
również Muzeum zastrzega sobie prawo pierwszeń­
stwa zakupienia projektów nienagrudzonych. Zada­
niem zars pin Muzeum będzie nabyte projekta zau- 
patrzone nazwiskiem autorów rozpowszechniać, bądź 
przez reprodukeye w odpowiedniej publikacyi, bądź 
wykonując całość lub część projektu na cele wysta­
wowe. Autorowie projektów nagrodzonych lnb zakn- 
jjauych, tern samem nie mają praw- publikowa­
nia tych projektów, wolno im jednak zużytko­
wać je w innej drodze na swoją kurzyść. 
VI. Projekta konkursowe wraz z wyżej określonem 
objaśnieniem w ustępie I. mają być zaopatrzone od­
powiednią dewizą. Pod taką samą dewizą ma być 
załączone w opieczętowanej kopercie nazwisko auto­
ra lnb autorów. Tak wykonane projekta nadesłane 
być mają do Muzeum przemysłowego miejskiego we 
Lwowie z końcem grudnia b. r. Ostatni zaś termin 
nadesłania prac konkursowych oznacza się na dzień 
31 grudnia b. r. do godziny 12 w południe. W po­
czątkach miesiąca stycznia 1894 r. odbędzie się 
ocenienie prac konkursowych przez komisyę sędziów 
i rozdanie nagród, poozem urządzoną będzie wysta­
wa nadesłanych projektów. Do komisyi sędziów 
zaproszeni będą znawcy fachowi, których nazwiska 
przed upłrwem konkursu zostaną podane do publi­
cznej wiadomości. W końca Zarząd Muzeum zazna­
cza , 11 będz>1 jego staraniem, w myśi wyrażonego 
Życzenia ;e strony Wydziałn krajowego, aby z pre­
miowanych projektów pewną całość, lub poszczegól­
ne sprzęty wykonać na mającą się odbyć wystawę 
krajową w r. 1894. Fakt ten zaś będzie wymo­
wnym dowodem, że rękodzieła nasze wyzwalają się 
z pod wpływów obcych, że mogą one rozwijać się 
Samodzielnie z cechą wybitnie oryginalną i naro 
dową.

Zarząd Mnzeum zaprasza więc pp. artystów, tech­
ników i rękodzielników do jak najliczniejszego udziału 
W konkursie, z tern przeświadczeniem, że każdy z 
nich odczuje donośne znaczenie myśli tu podjętej, 
która zjednała szczere poparcie ze strony najwyższej 
krajowej włady autonomicznej i komisyi krajowej 
dla spraw przemysłowych, a która przy dobrej woli 
Pp. konkurujących niewątpliwie świetne wyda re­
zultaty

Nieszczęśliwy wypadek. Właściciel dóbr Pło- 
tycza, obok Zborowa, p. Andrzej Cywiński, podczas 
jazdy na czółnie z dwoma parobkami po stawie 
dnia 22 b. m., wskutek gwałtownego wiatru i u- 
lewnego deszczu, porwany został przez silny prąd 
i utonął. Z nim razem znaleźli śmierć we falach 
także obaj parobcy. Zwłok dotychczas nie oduale 
ziono.

Pożar torfowisk. Od dwóoh tygodni przeszło 
palą się pokłady torfowe w Buthferden, pod Ham- 
bnrgiem. Spalił się już torf na przesuszeni wynoszą­
cej przeszło 15 kwadratowych kilometrów, a dwa 
pułki pionierów, które pracają nad stłumieniem po­
żaru, mimo wszelkich wysiłków, nie mogą położyć 
tamy rozszalałemu żywiołowi. Jedynie silny deszcz 
może ugasić pożar.

Elektryczność w usługach złodziei. W Medyo- 
lanie przez jakiś czas z powodzeniem operował zło­
dziej kieszonkowy, posługując sio... elektrycznością. 
Oto w jaki sposób opowiada o nowej tej metodzie 
pewien miejscowy księgarz: „Wyszedłem wieczorem 
na zwykłą przechadzkę. Nagle z pewnego domu 
wyhiega jegomość cienki, wysoki, ubrany czarno i 
rzuca mi się na szyję: „Jakżem rad, że cię nako- 
niec oglądam !“ Mimowoli wyciągnąłem doń rękę i 
w tejże chwili neznłem jakieś niezwykłe wstrząśnie- 
nie całego ciała. Kiedym oprzytomniał, ani jegomo­
ści na widnokręgu, ani mego złotego zegarka w 
kieszonce juz nie było. Dnia następnego tenże opry- 
szek chciał spróbować szczęścia na bardziej trze­
źwym i mniej do wylewu przyjaźni skłonnym An­
gliku. Ten jednak, zamiast za rękę, ujął go „serde 
cznie“ za kołnierz i zawołał policyi. W kieszeni 
przemyślnego złodzieja znaleziono element bateryi 
elektrycznej, od którego szły pod kamizelką i przez 
rękaw izolowane druty, kończące się blaszką meta­
lową. Ona 10 właśnie wywoływała wstrząśnienia 
„klientów".

Żyd wieczny tułacz. Kliniki szpitala Salpetrićre, 
z których niejednokrotnie jilż rozchodziły się zdu­
miewające wieści o cudownych niemal uzdrowieniach, 
w których dawnym podaniom legendowym nadawa­
no postać nankową, leczono paralityków, wypędzano 
djabła (z hysteryczek), rozdwajano osobowość lndz ■ 
ką (za pomocą suggestyi), teraz znowu we właściwy 
sobie sposób odtworzyły legendę żyda tułacza.

Dr. H. Meige, uczeń Charcota, w rozprawie do- 
ktoryzacyjnej wykazywał, że stary Ahaswerus pisa- 
rzów niemieckich, Cartophilns Grzegorza z Tours, 
Izaak Laąuedem obrazów Epinala, słowem żyd wie­
czny tułacz wszelkich wieków i krajów wcale nie 
um arł, lecz że stale zajmuje on pewne miejsce w 
szpitalu Salpetrićre, gazie leczonym jest jako „neu- 
ropata wędrowny". Gdy jeden chory zniknie z za­
kładu, drugi zjawia się na jego miejscu. Co rok, 
mówi doktorand, zgłaszają się do klinik naszych nie­
boracy żydkowie, nędznie odziani i mizerni. Twarz 
ich wychudzona, smutna, okryta głębokiemi zmar­
szczkami, znika pod olbrzymim zarostem, ntrzymy- 
wanym w nieładzie. Głosem żałosnym opowiadają 
oni o bolesnych kolejach swegc losu i gdyby im 
nie przerywano, nie skończyliby nigdy. Od dziecka, 
jak powiadają, ściga ich nędza i choroba, ale nigdzie 
nie znajdują ani zarobku, ani lekarstwa. Po wieln 
dniach dopadają w końca do Salpetrićre. Tam, w 
pracowni p Londe, zdejmuje się z nich naprzód fo­
tografię, a porównywając rysy ich wszystkich, odra- 
zn jesteśmy nderzeni ich podobieństwem. Nie koniec 
na tem, widzimy też zupełne podobieństwo tych fo- 
tografij do stalorytów i miedziorytów dawnych dzieł, 
przeastawiających Ahaswerusa.

Patrząc na to wszystko, przychodzimy do wruo 
bku, że dawni pisarze nie kopiowali siebie wzaje­
mnie, lecz chyba rysowali z natury Nawet strój 
ich różni się bardzo mało, jest to zazwyczaj strój 
żyda jedwabną „jarmułką", ukrywającą się pud sze 
rofcim kapeluszem pilśniowym. Wszyscy oni mówią 
najchętniej ro niemiecku, a jednak wszyscy są wie­
lojęzyczni, jak protoplasta ich wieczny tułacz. „Do­
kądkolwiek przyszedł — mówi pewne pismo z r. 
1618 — mówił językiem kiaju." Tradycyjne „pięć 
jous" —  nędzny grosz, zawsze jednak obecny — 
«j (tykamy tu lówniei. Solidarność żydowska spra­
wia, że nigdy me brak im tej odrobiny środków 
materyalnych na najnieodzowniejsze potrzeby.

Dlaczego podanie uczyniło tułacza owym żołda­
kiem, który ndeizeniem pięści przyspiesza pochód 
Zbawiciela na Golgotę, a potem, ścigany wyrzutami 
sumienia i niemocą, błeua się wszędzie, sznkając 
nzdrowienia i endn? Gdyż oblicze wszystkich tych 
nieszczęśliwych ofiar obłędu wędrownego odznacza 
się niezwykłym smutkiem, starością przedwczesną, 
znużeniem i rozpaczą. Oblega ich żądza wędrowania 
od kliniki do kliniki, w pogoni za cndotwórcą coraz 
to innym. Oto wierny obraz jednego z podobnych 
pacyentów Charcota. Mozer 0. liczy lat 38. Chodził 
drobnemi kroczkami, sztywny, trochę zgarbiony, z 
wyrazem twarzy pokornym i nędznym, zatrzymując 
przechodniów, jak gdyby prosił o jałmużnę. Mówi 
tonem płaczliwym, prawie zawsze po niemiecku, cho­
ciaż zna język angielski, turecki, hebrajski. W kie­
szeni ze czcią pobożną przeohowywa biblię i małą 
flaszeczkę, w której miewa albo jakiś kordyał, albo 
trochę mleka, lnb w końcn... gorsze rzeczy, które 
ma zamiar poddać analizie lekarskiej. Ledwie wszedł 
do gabinetu Charcota, natychmiast rozpoczyna długą 

owieśó o swych cierpieniach i obyczajem neura­
steników, wyciąga zaraz długą listę przypadłości, 
na jakie cierpi i zaczyna ją czytać: bole głowy, 
reumatyzm, zaburzenia żołądkowe, bezsenność, zmo­
ry... Nad wszystkiem tem myślał on długo, zasta­
nowił się, rozważał; mówi o tem z niepospolitą swo­
bodą i mimiką wyrazistą. Po pewnym pobycie w 
szpitaln chory zaczyna tracić nadzieję wyleczenia 
się. Zatrzymuje on lekarzy, studentów, w końcu zwy­
kłych przechodniów, opowiadając im o swej niedoli. 
Rad jest, gdy znajdzie nowicjusza, który go słucha. 
Mozer w Paryżn po raz pierwszy spotkał się z ku- 
racyą elektryczną. Zachwyciła go z początku. Pó­
źniej jednak spostrzegł, że nie działa ona na pewne 
nowe objawy jego choroby, a kiedy spostrzegł nadto, 
że nikt go już nie chce słuchać, że wszyscy uni 
kają go, uciekają przed jego opowieścią — znikł 
pewnego poranku, goniąc niedościgłą marę zdrowia 
i spokoju.

M ia n o w a n ia .  Prezydent sądu krajowego wyższego 
w Krakowie zamianował pedela w Uniwersytecie Jagieł 
lońskiin w Krakowie Andrzeja Kordasa i wysłużonego ty 
tularnego wachmistrza żandarmeryi Stanisława Kopcińskie­
go, kancelistami sądowymi, pierwszego z nich w W adowi­
cach, drugiego w Nowym Sączu.

S k ł a d k i .  Dla Tekli Januszowej nadesłano do Admi 
nistracyi naszego dziennika pod lit KI. J . ze Żmigrodu 
2 z łr , które nieszczęśliwej staruszce wręczyliśmy.

Dział ekonomiczny.
Reforma ustawy przemysłowej. W noweli do 

ustawy przemysłowej otrzymał rząd upoważnienie 
do oznaczenia tych przedsięoiorstw, w których 
z powodu niebezpieczeństwa dla życia i zdrowia, 
lub z powodu szkodliwości fabrykacyi, dla zdro 
wia dzieci i kobiety albo wcale nie mogą praco­
wać, albo pracować mogą tylko pod pewnemi 
warunkami. Dotychczas rząd nie korzystał z tego 
upoważnienia, gdy jednak w r. 1890 konfereneya 
dla ochrony robotników zażądała, aby zakazać lub 
ograniczyć używanie pracy kobiet i dzieci w tego 
rodzaju przedsiębiorstwach, a wiele ościennych 
rządów zaprowadziło taki zakaz, zamierza wpro­
wadzić go także i rząd austryacki. Wezwano za­
tem inspektorów przemysłowych o przedłożenie 
sprawozdań, a gdy sprawozdania te nadeszły, 
udzielono je Izbom handlowym do opinii.

Htuidel Austro-Węgier z zagranicą. W pierw­
szej połowie bieżącego roku przywieziouo do A u- 
s t r e - W ę g i e r  z zagranicy 31,985.129 cetnarów 
metrycznych, a wywieziono za grauicę 63,931.969 
cetnarów metryczuych towaiów W porównaniu 
z pierwszą połową ubiegłego roku, tak przywóz 
jak i wywóz powiększył się, i to przywóz o 
5,199.865 czyli o 16%,  a wywóz o 1,085.344 
cetnarów metrycznych czyli o 16%

Podatek od totalizatora zamierza zaprowadzić 
rząd niemiecki. Według obliczeń, obrót kapńału 
przy tej szlachetnej grze, wynosi w N i e m ­
c z e c h  mniej więcej 60 milionów marek. Gdyby 
zaprowadzono podatek w wysokości 33 '/* od sta, 
to państwo niemieckie zyskałoby nowy dochód 
w wysokości około 20 milionów marek.

Świadectwo pochodzenia. Przy przewozie to­
warów do R o s y  i będą wszystkie władze cło- 
we wymagać świadectwa, skąd pochodzi cowar- 
Jako -akie świadectwa służyć mogą oryginalne 
faktury lub listy fabrykantów, jeżeli ich podpisy 
legalizowały publiczne urzędy rządowe, gminne 
lub policyjne, dalej wreszcie św:adectwa wydano 
przez Izby handlowe i przemysłowe, władz urzę­
dowych lub gminnych i urzędów cłowych kraju, 
z którego towar pochodzi. Świadectw pocho­
dzenia wymagać będą również nrzy przesyłkach 
pocztowych,

Rosyjska taryfa maksymalna. Według tele­
gramu, jaki z P e t e r s b u r g a  nadszedł do W i e ­
d n i a ,  ogłoszono ustawę nową, której maksymalna 
taryfa cłowa obowiązuje już od 20 bm. (st. st.) We­
dług tej ustawy minister skarbu ma oznaczyć, wobec 
krajów ościennych ma być stosowaną ta taryfa. 
Równocześnie doniesiono z B e r l i n a ,  że rząd 
rosyjski zawiadomił rząd niemiecki, że taryfa ma­
ksymalna stosowaną będzie do niemieckich to­
warów już od i sierpnia.

Z giełdy zboiowej.
Wiedeń, dnia 26 lipca.

Płacono za 100 k i lo : od do
Pszenica na jesień. . . . . 8-J1 8 14
Pszenica na W io s n ę ......................8 44  8-47
Żyto na j e s i e ń ................................. 714 7-17
Żyto na wiosnę................................. 7*38 7 41
Jęczmień b r o w a r n y ......................—‘— —•—
Owies na j e s i e ń ............................ 7-08 7-11
Owies na w io s n ę ...................... .....  7 23 7-26
R z e p a k ............................................16'20 1630
S ł ó d ..................................................

Targ wiedeński. (Targowica R u d o l f s h e i m )  
W czasie od 22 do 25 b. m. przywieziono jaj
360.000 i około 3000 kilogramów masła. Za 1 złr.
można było otrzymać od 44 do 46 jaj pierwszej 
,akości lub od — do 47 jaj średniego gatunku, 
Ceny m asła: za kilogram masła śmietanko­
wego od 1 1 9  do 1‘25 złr., masła wiejskiego 
od 110 do 1'20 złr., zwykłego masła targowego
od !•— do 1 ’10 złr.

Telegramy „Nowej Reform yr
(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 27 lipca. Wiener Ztg. ogłasza, że 
cesarz nadał kouduktorowi pocztowemu we Lwo­
wie, Ż a k o w i ,  z powodu przeniesienia go w stan 
spoczynku, w uznaniu jego wieloletniej wiernej 
służby, srebrny krzyż zasługi z koroną.

Tenże dziennik urzędowj ogłasza konwencyę 
co do marek ochronnych Austro-Węgier z Ru­
munią.

Paryż, 27 lipca. Według doniesienia z Sa i -  
g o n ,  Francuzi postanowili zająć wyspy na zato­
ce Siamskiej.

Paryż, 27 lipca. Minister marynarki wysiał 
dwa krzyżówce na wzmocnienie dywizyi Humau- 
na w Siamie.

Londyn, 27 lipca. D aily News donoszą z Bang­
koku, że poseł angielski, stosując się do udzielo­
nych mu wskazówek telegraficznych, zachowuje 
postawę nader i owśęiągliwą.

Londyn, 27 lipca. Angielska łódź kanonierska 
„Plover“ otrzymała rozkaz odpłynąć z wód chiń­
skich dla wzmocnienia eskadry angielskiej na wo­
dach siaiuskich.

Belgrad, 27 lipca. Między komisją śledczą a 
gabinetem wytworzyły się znaczne różnice zdań. 
Gabinet oświadcza się stanowczo przeciw śledz­
twu sądowemu ze strony komisyi przeciw oskar­
żonym ministrom podczas gdy komisya domaga 
się u w i ę z i e n i a  wszystkich oskarżonych i do­
prowadzić chce sprawę do ostatecznych granic. 
Gabinet zagroził dymisyą. Obiega pogłoska, że 
Sawa G r u i c z otrzymał polecenie u t w o r z e ­
n i a  n o w e g o  g a b i n e t u

Na wszelki sposób wyczekują decyzyi króia, 
który przeciwny jest podjęciu ostatecznych kro­
ków, lecz nie chce powstrzymywać swobodnego 
biegu śledztwa.

Panuje wzburzenie umysłów 
Konstantynopol, 27 lipca. Zapewniają tutaj, że 

w Smyrnie zaszło kilka podejrzanych wypadków 
choroby, którą zawlec miał statek francuski. Sto­
warzyszenia żeglugi okrętowej nie przyjmują 
podióżnych do Egiptu i Grecyi

SpeN trzeżcnid m e te o ro lo g ic z n e
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 27 lipca.
wczoraj 

g. 10 w.
dziś 

g. 6 rano
dziś 

g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 742 7 mm 742-i mm 742-0 mm

Temperatura 
w stopniach Celsinsza + 20°,0 + 1 7 * 9 + 2 8 #,0

Kierunek i moc wiatru 
(0 =• cisza, 20 burza) EO E l E 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 83% 87% 40%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 0 0 0

Hursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.
dnia 27 lipca 1893 r.

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w srebrze . .
AustryacJta renta złota . . . .
5% austryacka renta (marcowa) .
Akcye banku austro-węgierskiego .
Akcye k re d y to w e ............................
LondyB......................  . . .
S r e b r o .................................................
20-to frankówki za .sztukę . . .
Dukały austryackie . . . . . .
BanKnoty banku niemiec. za 100 m

Kurs w wal.
austi

złi ei-
97 30
96 85

118 90
96 40

980 —
334 25
125 10

9 9 11/,
5 87

61 35
Wiedeń dnia 37 lipca. Ruble 130 25 Cena nafty 

18'27 — 1975 Spirytus 15 80 —. Żyto 7-20 
do — •— . Pszenica 815. Owies 7-15.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n c  p i  f i s  k i .

Wydawca: J>r. L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
t j i ,  które też żadnej odpowiebzialności za nią 
nie przyjmje.

NADESŁANE.

B I U R O

Zarządu głównego To*. „Szkoły ludowej"
przeniesione 

na ulicę św. Jana L. 13 pierwsze piętro.

Tani Śrbdek domowy. Do zregulowania i utrzy­
mania prawidłowego trawienia poleca się proszki 
SOidliCkie Molia. jako środek najtańszy i najpewniej­
szy od lat kilknnastn w cierpieniach trawienia. Ory­
ginalne pudełko 1 złr.

Wyseła codziennie za pobraniem pocztowem apte­
karz A. Mo l l ,  c. k dostawca nadworny, W i e u , 
Tucblanbtn 9. — W aptekach ua prowincji należy 
żądać wyraźnie prepaiatów z ochronną marką i pod­
pisem Molia

P. T.
Przez wzgląd, że niektóre łaskawe zlecenia 

z prowincyi, dla mnie przeznaczone, lecz mylnie 
adresowaue do dawniejszej spółki Hubner i Han­
ke, lub do nieistniejącej ju t firmy Józef Hanke 
częstó właśnie przez mylne adresowanie wcale 
mnie nie dochodziły przez co Szanowni odbior­
cy narażeni bywali na zawody, a często nawet 
i na straty, upraszam Szanownych mych od­
biorców z prowincyi dla uniknięcia nadal po­
dobnych ewentualności, łaskawe zlecenia adre­
sować tylko do firmy

ALO JZY h JRNFF
S k ł a d  f a r b  i m a t e r y a ł ó w  

Lwów, Rynek 38.1758 2 30

V,żujemy się spowodowani do oświadczenia, 
ż e  n ie  d l a  t a ń s z y c h  c e n  używamy w lo­
kalach swych wody sodowej z fabryki^,Zdrowia" 
przy placu Matejki 1. 2 w Krakowie, lecz jedy­
nie dlatego, albowiem woda ta przez nas jak i 
przez naszych gości chętnie bywa pitą, gdyż po­
zbawioną jest wszystkich przysmaków, przepu­
szczona bowiem przez f i l t r  n a j n o w s z e j  
k o n s t r u k c y i  znanej firmy Berkefelda pozba­
wiona jest wszelkich żyjątek (bakteryj). Oświad­
czamy równocześnie, że obsługa jest nader sta­
ranna i szybka.

W imieniu wielu odbiorców :
H. Hechter, restaurator na dorcu 

Janikowski. Pląskowski, właściciel 
cukierni przy ulicy Szpitalnej.

kolei. W. 
kawiarni i 

1775

KanceLarya adwokata

Dra Lesława Borońskiego
przenieś ona

na ulicę św. Jana L. 13 pierwsze piętro (do
domu gdzie mieści się Redakcja i aduiinistracya 

„N. Reformy"). Telefonu nr. 23.
(1719 0 0)

XXXXXXXXXXXXXXXXX
$  NA WYCŻŁRFANIU £
H  głośna powieść ^

osnuta na tle  pow stan ia  stycznio w e go 
p rze z z n a k o m it j  a zna n ą  a utorkę, k ry ją cą  się  pod 

pseudonim em  
„ Z  M  O  G  A  S “ .

Do n a b y c i a  w  p i e r w s z o r z ę d n y c h  
k s i ę g a r n i a c h  i w  A d .n i n i s t r a c y  i 

„ N .  R e f o r m y "  w  K r a k o w i e

po cenie 1 zir. oO ct. za bgzemplarz.

XXXX
XXX
XX
X

Kamienica
-u piętrowa z oficynami, w przeszłym roku od­

nowiona, bardzo dobrze się rentująea, przy głó­
wnej ulicy miasta położona, z powodu choroby 
właściciela zaraz za 24.000 złr. do sprzedania. 
Na hipotece Bank hipoteczny 9.000 złr., którą 
sumę można podnitść do 12.000 złr.

Bliższa wiadomość w Administrac-yi N . Reformy.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani- 

zne i monety, k u p u j  6
sp rzeda je  pod najko-

rzystmejszemi waruj ikami

K A N T O R , W Y M I A N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Kr&bowie, Rynek
Główny L. 30. Zlecenia
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia prOWizyi.

Kraków, dnia 27/7.
(Bez bielącego kuponu).

Ruble papierow e...........................z ł  100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-tO frant iwka z ło ta ......................................
6%  Pożyczka krajowa gańc. za złr. 100 
4-/.%  Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4°/0 Obligacya poż. kraj. z r. 1891 . .
4°/0 Obligacya poż. kraj. kor. z r. 1893. . 
4°/0 galicyjski fundusz propinaeyjny . . .
*‘/i°/o L istj zastaw. Banku kraj za złr. 100 
5°/0 Obligi komunalne Banku kraj. H- Km. 
4°/0 Listy aastawne Tow. kred. ziem. . . 
4°/0 „ „ „ „ II. Em.
i 1/ °/* /■ /o a n n n n ' *
5°/o „ „ Banku hip. z prem. 10°/„
f/o zwr. za 4C lat
*V /.
4°/n likwidae.

Krói. Pol. za rubli 100
„  „  „  100

Lwów, dnia 26/7.
Kolei galieyj. Karola Ludwika po 200 złr. 
Kolei lwowsko.-czerniow..-jas. po 200 złr. 
Akcye Banku hip. gai. (dywid.) na złr. 200 
Lanku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. 
5°/„ Listy zast. Banku hipot. gal. za złr. 100 
4’/,°/0 Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
41/i°/o ,, „ Tow. kred. ziem. za złr. 100
4% ____ „ „ „ „ okr. 56 złr. 100

płacą

130 — 131 —

60 80 61 40
9 84 9 91

103 — — —

100 50 101 50
95 25 du 25
96 20 97 _

97 70 98 60
100 25 101 25
101 — 102 —

9 7 — 9 8 _

97 50 ____ _

100 — 100 71
109 80 110 3(
100 80 101 7v
100 — 100 8(
100 — 101 ___

9 7 50 9 9 —

218 221
255 _ 258 _

380 — — _

— — 215 -

101 — 101 7<
100 50 101 2t
100 — 100 70
98 JO 99 —

4°/0 galicyjski fundusz propinaeyjny . 
5‘)u Oblig. komun. Banku kraj II em. 
41/,°/0 Obligaeye pożyczki kraj. za złr 
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1891. . . 
4°/0 Pożyczka koronowa z r. 1893 
Losy miasta K rak o w a ...........................

W ie d e ń ,  d n i a  2 6  7 .  
Ob l l g l  d ł n g u  p a ń s t w a

(bez bieżącego kuponu).
5%  Renta austr. papierowa
5°/,
4°/o

srebrna
złota . . .  za zł 

4% renta waluty koron. 200 kor. . 
4°/0 Losy z r. 1854 na 250 złr. . z
5% „ z r. 1860 na 500 złr. . z
5”/0 „ z r. 1860 na 100 złr. . z

,  z r. 1864 bez % całe . z
Karola Ludwika . . .  na 210 złr.

Obligaeye karany węglorsklej.
4% węg. renta waluty kuron. 200 kor.

Obligaeye indeainizaoyjne.
4 °/0 galicyjski fundusz propinaeyjny . .
Galicyjska pożyczka krajowa z roku 1889 
4°/0 Gal. pożyczka krajowa z r. 1891 . 
40/„ Galicyjska pożyczka koron, z r. 1893 
4°/„ Oblis'. indem. Wegier za 100 złr

płacą żądają
97 90 98 60

102 25 — —

100 30 101 —

96 80 97 50
96 90 97 60
23 25

97 25 97 45
97 16 97 85

118 90 119 10
96 85 96 55

147 75 148 50
148 25 148 75
163 25 164 25
193 — 194 —

219 — 219 50

94 60 94 80
148 50 149 50
142 40 143 2 5

97 10 98 10
100 — 100 75
96 75 _ -

96 70 97 70
95 90 96 90

Listy zastawne.
3% BodeD-Gredit alig. óst. z pr.

. okr.4’/»% Gal. Tow. kred. ziem 
4,/»% Bank .majowy galicyjski 
5°/0 Bank Kraj. oblig. komunalne 
4°/, Banan austro-węg. 40 */, let. 
4"/0 banku austro-węg. 50 let. 
4€/0 Banku hip. węg. z premią

za zrr. 100 
52 złr. 100 
za złr. 100 
za złr. 100 
za złr. 100 
za złr. 100 
za złr. 100

L a s y .
Budapesteń. losy Bazylika na 5 złr. w. a
Kredytowe austr. . . . na 100 złr. w. a
Krakowskie . . . .  na 20 złr. w. a.
Czerwonego Krzyża austr. na 10 złr. w. a
Czerw. Krzyża węgierskie na 5 złr. w. a
R u d o l f a ............................... na 10 złr. w. &
Stanisławowskie . . .  na 20 złr. w. a.

OiUtnia
dywid.

7*—  
14-50 
2u-— 
25-—
13-— 
42-40
14-50 
2-

135-75
1 4 -

Akoye bankowe I kelejowe
>mglobank . • • . 
Baiikrerein Wiener . 
Kred. dli- handL i przein 
Kreditbank węg. allgem. 
Galic. Bank hipoteczny 
Laenderbank . . . .  
Austro-węgierski . .
Unionbank..................
Kolej arc. Albrechta 
Ferdynanda Północna . 
Lwowsko-Czerniowici-k a

m* 200 z ł: . 
na 100 złr. 

. na 160 zlr. 
na 200 złr. 
na 200 złr 
na 200 złr. 
na 600 s. :’r. 
na 100 z r 

na 20-> zfr.
na 1050 zł . 

na 200 złr

płacą żądają

114 75 115 50
ICO — 100 20
100 50 101 —

102 20 102 75
100 3u 101 —

100 30 101 ___

128 60 130 —-

9 9 25
197 — 197 50
24 — 24 60
18 — 18 50
12 70 13 10
23 30 24 30
41 — — .

151 151 50
12 ' — 122 00
335 — ;35 ŁO
i i 6 50 117 2 >

240 81 :'47 30
9So
2J2 — 253

9 ‘> 9ń
2867 2 8 7 7 -
257 8c -

Doa bukowy i kutor wywiaiy JAKÓBA HOCHSTIMA
H n t h  ( M w i j i  U i l ą  A - l i

kupuje i sprzedaje p e d  ■ ą j k o r i y i . t M ic i j u e n i  w a n u k i i M i  krajowe i ngnmiezne papiery, akty* 
Http Z llttW IIi fI5|n MNity, wymienia wualkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia a rowinoy:

t-tfu tsonia odwrotni pooatą bat doUonnla prowlari.



Nr. 170. N O W A  R E F O R M A . Kranów, 28 Lipca 1893.

Kandydat notaryalny
zdolny do NuUTj lu cy i, znaj­

dzie umieszczenie. 1779 1 2 
Informacyj udzieli C. k nota 

ryusz Machowski w Głogowie.

Wielki plac
murem omczony, odpowiedni na skład 
drzewa, dla kamieniarza, studniarza itp., 
ze szopą , ewentualnie i z całym dom- 
kiem mieszkalnym, przy rogu u l i c y  
G r o b l e  i H t m z e w s b l e g e , d o  

w y i i a j  ę o la .  
Wiadomości udzieli D r .  H e n r y k .  

S z a r a k i ,  R y n e k ,  6 .  1781 1 3
1774 1 3Poszunuje się na wieś

kucharza
któryby był zarazem ogrodnikiem.

Zgłoszenia „Centralna piwnica 
w in“ Fraków, ul. Szewska, L. 24

Do antykwami S. Himmelklaiia
w  K r a k o w ie ,  u l i c a  &w. J a n a ,  Ł .

nadszedł świeży transport książek 
Hlst. powsz. Sohiossera, 22 tom., ozd. oprawne. 
Słownik Lindego, 6 tom., wydanie 2, oprawne. 
Wiśniewskiego Hist. liter. po'sk., 10 t., ozd. op-. 
Bibliografia Estrelohera, 12 t., prawie nowe. 
Histerlae Poionloae Długosza i tegoż aotora 
Librl benoflolorl, 3 tomy. Znaczny wybór dziel 
historycznych. Zakopuje się pojedyncze dzieła i 
większe biblioteki po najwyższych eanaoh.

8 .  H l m m e l h t a u .

L, 26.011.

Obwieszczenie.
Ominą m. K rakowa za­

mierza wydzierżawić bufe­
ty w nowym teatrze m iej­
skim  na lat 6, począwszy od 
dnia objęcia teatru przez przedsię­
biorcę, najwyższy czynsz ofiarują­
cemu.

Ubiegający się o tę dzierżawę 
mają wnieść oferty p^emne do Pre- 
zydyum Magistratu najpóźniej do 
godziny 12 w południe dnia 10 sier­
pnia b. r.

Bliższe warunki dzierżawy mo­
żna przejrzeć w biurze sekretarza 
prezydyalnego 1784 i 3

Kraków, dnia 2 lipca 1893.
Prezydent 

J .  F r i e d l e h t .

L. 2428..

Obwieszczenie.
C. k. Eiadprokuratorya państwa w K rakow ie

zamierza dostawę potrzebnych dla c. k. Zakłada karnego  
w W iśniczu na rok 1894= artykułów, w drodze ogólnej 
konkurencyi ubezpieczyć i wzywa niniejszem do przedłożenia doty­
czących pisemnych ofert.

I Artykuły dla c. k. Zakładu karnego w Wiśniczu na rok 1894  
potrzebne są w przybliżeniu następujące .
1) 80.200 kg. mąki żytnej z potrąceniem 12%  otrębów i do­

mieszaniem 8%  mąki pszennej No. 7.
2) 1 (.200  kg. mąki żytnej na półbiały chleb dla dozorców w ię­

źniów i dla szpitala.
3) 2 .650 kg. bułek dla chorych więźniów.
4) 1000 litrów białego w; na dla szpitala.
5) 15.000 kg. czystej, długiej słomy do napełniania sienników
6) 2.000 kg. czystej, jasnej, niezapainej nafty.
7) 1.300 kg. podwójnie rafinowanej, rzepakowej oliwy.
8) 100 kg. czystego smalcu do smarowania trzewików,
9) 660 kg. mydła suchego do prania bielizny więziennej

10) 2100 pudełek knocików do lampek z ol.wą.
11) 2400 sztuk brzozowych mioteł.
12) 150 litrów denaturalizowanego spirytusu.

II. Bliższe objaśnienia udziela oddział rachunkowy c. k. NadproKU- 
ratoryi państwa w Krakowie lub c. k. Dyrekcya Zakładu kar­
nego w Wiśniczu.

III. Termin wniesienia zapieczętowanych ofert do c. k. Nadprokura- 
toryi państwa w Krakowie, wyznacza się najdłużej do dnia  
25 sierpnia b. r. 1SS godziny w południe.

IV. Oferty zaopatrzone stemplem na 50 ct. od każdego arkusza, mo­
gą wszystkie powvż, artykuły lub też pojedyncze z nich obejmować.

V. Cena pojedynczych artykułów ma być w ofercie liczbami i s ło ­
wnie uwidocznioną- 

VI. Do oferty musi być dołączone pokwitowanie c. k. Dyrekcyi Za­
kładu karnego w Wiśniczu na złożenie tamże 5%  wadyum. 0- 
soby c. k. Nadprokuratoryi państwa w Krakowie nieznane, obo­
wiązane są nadto do przedłożenia świadectwa moralności i po­
świadczenia majątkowego.

VII. Oferty ńa wino mają być wraz z zapieczętowaną próbką c. k. 
Nadprokuratoryi państwa w Krakowie przedłożone.

VIII. 0. k. Nadprokuratorya państwa w Krakowie zastrzega sobie 
prawTo wyboru między przedłożoaemi ofertami jakoteż w danym 
razie wdrożenia nowego postępowania ofertowego.

Kraków, dnia 22 lipca 1893. i7t>9 i

Z c. k. Nadprokuratoryi państwa.

Suknie damskie
wykonuje w jak najkrótszym czasie

*

•MAGAZYN M0D S t ZAMOYSKIEJ?
% w  Krakowie, Sukiennice, L .  19, #

poleeająe zarazem

■ kapelusze damskie*
9  w wielkim wyborze, k w i a t y  p a r y s k i e ,  p ió r a  s t r u s i e  1 f a n t a z y j n e ,  g o r -  W  
g  s e t y ,  p a r a s o le  a n g i e l s k i e ,  oraz w s z e l k i e  n o w o ś c i  w zakres toalety ^

damskiej wehodząee. A
^  Z a m ó w ie n ia  z  p r o w in c y i  wykonuje jak najspieszniej z gustem i ele- ^

^  ganeyą p o  c e n a c n  u m ia r k o w a n y c h .  9
^  B C o d e l e  p a r y s k i e .  1*89 15 0 ^

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

|  Najlepsze

1 nawozy sztuczne
sprzedaje

pad zupełną gwarancyą składników i po 
n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

Z i i p i t a d l o i f K ó M r f c n c i i
w Krakowie, ulica Pijarska, L  4.

a  Tamże skład hurtowny towarów dla 
W sklepów chrześcijańskich prywatnyoh i 
Q  Kółek rolniezyeh. 1629 18 60
a  Cenniki ua żądanie darmo i op łatn ie .

O O

EA PRES
maszynka do robienia masła
z nieszkodliwego metalu sporzą­
dzona, "• 1.5 minutaeh Swie- 

że masło. " B u  
Nr. I. 5 litr. objęt. złr. 8.—

„ II. 10 „ „ „ 11 50
, III. 20 „ „ „ la .50

N r. T.Y 30 litrów objętośei . . . „ 26.— 
- V. 50 ,  „  4 5 . -

YIHTOBTA
szybkow arek patentow any.
1 sztnka z przepisem użycia . . . złr. 2.— 

EDTTBEPRISE
ameryk. maszynka do siekania mięsa itp.

I Niezrównana szybkość !
Nr. 1 sieka na minutę */» kilo mięsa złr. 4.—

. T .  .  ,  l ‘/« „ n „ 4.80
n 3 „ , ,  2 n n  « 8.—
» 4 „ „ „ 3  n n • U
n 5 „ „ „ 3V, „ „ n 1460

y A P T E K A  p o d  „ K O R O N Ą 1* "5
i J Ó Z E F A  T l t A l  tZ Y ^ Ś iK I E t J O

pod zarządem Józefa Sieczkowskiego, mag. farm., 
w Krakowie, Rynek główny, L. 22, vis-a-vis Ratusza,

Gospodarzom wiejskim 
i właścicielom majątków

którzy z daleka i głębiej położonych dolin muszą sprowadzać 
wodę dla swych dworów 

wysyła na żądanie A W T .  B T  N Z  ,  pierwsza mo­
rawska fabryka w o d o c ią g ó w ,  p o m p ,  

w ia t r a k o w y c h  m o t o r ó w ,  k lo z e t ó w  i  k ą p i e ­
lo w y c h  u r z ą d z e ń ,  378 23 50

w Hranicach (Mahr. Welsskirchen) darmo i opłatnie koszto­
rysy na urządzenie s a m o d z i e l n y c h  wodociągów.

Traductions de polonais
ou cTallemaud en franęais. A. Dan­
ton, Cracovie, Szlak, 25. 1578 4 4

Za 1 złr. 25 ct.
k i l o  1 0  d o  12  s z t u k  n a j p r ? .c d n ie |-  

s z y c l i  f r a n c u s k i c h  J.r6ż 12 36

mydeł toaletowych
jak glicerynowych, bzowych, rezeda i t p .  so r­
towanych gatunków i jeden f l a k o n  p e r ­
f u m }  f l i e d e r  lub innej, wysyła polska fir­
ma pod adresem „ zu r  F r a n z d s iir *  W ie n ,  

X V I I I ,  D ó b l in g e r u ir a s H e ,  3 8 .

Ekonom lub pisarz ekonomiczny
kawaler, w średu:m wieku , z dobremi świade­
ctwami, potrzebny jesi zaraz d o  m n i e j s z e ­
g o  g o s p o d a r s t w a  p o d  m ia s t e m .  — 
Świadectwa w kopii przesłać można pod adr. 
O b s z a r  d w o r s k i  w  K a d a w ie ,  poczta 

w miejseu via Kraków. 
Nieuwzględuione zgłoszenia pozostaną bez 

odpowiedzi. 1732 3 3

Stajnia zarodowa oldenburgska

Ważne dla P. T. Panów
Oficerów i właścicieli koni.

Dinsinfekcyjna skarbolizowana

Maść na kopyta
chroni takowe od wszelkiego rodzaju cho 
rób. Liczne świadectwa pierwszych sports- 
manów. — Jedna dawka 1 klg. złr. 1‘20.

A n i. TTrdlloiŁa, 
interes techniczny, F r a g a  (Czechy), 

Seminargasse, 2. 1102 31 36

Folwark
obszaru 130 morgów, w tym 100 
m. roli i łąk , reszta lasu , w po­
wiecie wielickim położony, jest 
pod korzystnemi warunkami za­

raz do sprzedania. 
Zgłoszenia listowne przyjmuje 

się pod lit. JL. Z t poste restante 
R z e f l Z Ó W .  1738 3 3

►
g* poleca ^

 ̂środki lekarskie i toaletowe krajowe i zagranicznej
 ̂ Przyrządy i  opatrunki chirurgiczne,

5  Wody mineralne zawsze ówieże, Krowi&nkę zagraniczną
5  nadto wyroby własne , jak : w in o  o h lln o w e  , p e p s y u o w e  ,  r u m b a r b a r o w e ,  £  
W4 P y r o f e s f o r a n  ż e l a z a  i  s o d y  ( Ł e r a ^ i ,  P n d e r  w y b o r n e j  j a k o ś c i  1 
|p n i e s z k o d l i w y .  y
^  Regenera‘et,r I Pomadę do barwienia włosów, Kremy i inne środki lekarskie i toaletowe. ^
5  ■ -
6

Cenniki i broszurki darmo. 2 4 j 22 54. tg

H[olla Proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwe,

WW bapid  
aparat patentowany do Ściągania 

piwa, wina, itp. płynów.
1 s z t u k a ..................................................... złr. 3.—

iO Ł IH H B lA  
maszynka do robienia lodów,

nadzwyczaj elegancko wykończona.
Na 4 osoby 3/,0 l i t r a .......................... złr. 6.50
„ 8 osób 6/,0 , i t r a .............................  L.20
„ 16 osób 1 l i t r a ............................ „ 13.—

dostaroza z Wiednia

A lb in  K r a j e w s k i
Wiedeń, IV., Wiedener Hauptstrasse, 51.
U w a g i* . Opróez tu wymienionych , dostar 

cza wszystkiego, czego tylko kto zażąda. Farby, 
lakiery i wszelkie przybery lakiernicze i malar- 
•kie do każdego malowania zawsze na składzie. 
Wyłąozne eenuiki na żądanie odwrotnie gratis 
i franko. 1648 6 20

L e n n i k
z ukońozoną krajową szkołą gospodarstwa laso- 
w ego i sześcioletnią służbą , dobry miernik i 
rysownik , 30 lat wieku , inteligentny , żonaty, 
ojeieo jednego dziecka, poszokuje u m i e s z c z e ­
n i a  j a k '  l e ś n i c z y  lub a d j n n k t ,  na 
krótki ezas, n a w e t  k a w a l e r s k o .  — Wa 

ranki skromne.
Łaskawe zgłoszenia pod lit. A . B .  do Ad- 

mistracyi „N. Reformy**. 1744 3 4

tarola SMa w Krata
poszukuje 1692 6 6

3 chłopców do praktyki.
Zamiejscowi mają pierwszeństwo.

E  ST

jeżeli na etykiecie ka.-dego pu­
dełka wydrukowany jest orzeł 

i tlrma A . M o l l .  
Trwały i pewny autek tych 

proszków w uajuporczywszvch 
u.er leniach żołądki i trzewlśw 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflogmieniu , zgadze i Chroni 
cznem zaparciu stolca, w < i ir 
pieniach wątroby zastojaoh, 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszy eh chorobaoh kobleoyoh 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie.

I V *  Fałezywe wyroby będą sądownie ścigane. " B N  
C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r j  g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

Wódka francuska i sól Meiia
Tllllłfl nrOUlHlillfO  jeśeli kaźd_ flaszka opatrzona jest marką oehronną A . K O Ł L A  i za- 
I jIR U  J l d n U t l n l l  mknięte plombą ołowianą „ A .  W O L L “ .

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s 6 l  M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do weierama przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzrna m iijąeo na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 239 30 52

Główny skład wysyłek u A M3LL. c. k dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
Uprasza się P  T. Publiczność wyra&nie iądać preparatów M U L L A  i li tylko 

te przyjmować, które opatreont są moją marką ochronną i podpisem. 
Skład utrzym ują w K R A K O W IE ap te k a rz e : E. G ralew ski, W. Redyk, A. Siedlecki, F. S ob ie- 

rą isk i, K W iszniew ski, hand le : St. Feintuch.

Na wystawie gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone.
Krajowe . .

V wyroby andrycbowskie |
ja k o  t o : 116 100 104J U k tU  IU  . A A U l o u

płócienka, zefiry, kapy  wełniane ja k a r  to wskie, L® 
obicia na meble, różnego rodzaju drelichy, W  

do nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w  K rakow ie r J  
i Przem yślu i w Towarzystwie Galie, akcyjnem w e Lw ow ie,

[yj Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych. [fj
j | | ------------------   ^

majątek ziemski
500 morgów obszaru, z tego 3 .0  m ziemi ornej i łąk w przepysznej 
glebie, 180 m. młodego lasu, z doskonałemi budynkami i obszernym  
domem mieszkalnym w jak najlepszym stanie, wśród ogrodu, położony 
tuż przy szosie, Z%2 mili od stacyi ko'ei, jest z powodu interesów  
familijnych pod bardzo dogodnemi warunkami natychmiast do 
sprzedania. —  Wiadomość w magazynie Wgo Iw anickiego, 

K raków, R ynek, Ł. 25. 17?2 6 12

sprzedaje 1729 3 3

2 0 jq $ i i tyleżjałownilca
W olica, poczta K rukien i-  

ce, stacya kolei Sambor.

26 wózków kolejnych
(Bahnrollwagen) pod korzystnemi warun­

kami d o  n a b y c ia .
Bliższa wiadomość w B iu r z e  S w i­

d e r sk ie g o  w T a rn o w ie . 1398 19

Jan  łh n a io w ic z
poleca

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe Ł , plĄ K :
ma pudełko po 10, 20 i 50 ct 

C m o rn ill iH In  l i t o i r e k i n  do obuwia i skur, roiękozy skórę, czyni ją  nieprzemakalną 
J  Id lU n ltl lU  Illb n O lk lu  i trwałą, pudełko 10, 20, 50 ot i 1 złr.
A t r a m o n t  P 7 3 rn v  lf0m ni)t71 iW V  n' e Pleśniej®> Qie osadza B,ę, piór nie pbuje, jest 
n llO IIIC III u ł O IIII IVaill|l(?OZ.UWT zawsze ezarny i płynny i znpełnie nieszkodliwy, 

flaszeezka po 10, 16, 20, 30 i 50 et.

Farby do stempli niebieska, fioletowa, ezerwona, ezarna, fiaszeczka po 15 et.

Atrament do znaczenia bielizny bez gumy . . . . . . . k .  30 centów.
K r o c h m a l  b r y l a n i o w y  do nacierano, kołnierzyków, pakiet zawierający 

4 mniejsze 12 centów.
M y d ło  g o s p o d a r s k i e  do prania bielizny kl. 40 ct.
Soda d o  p r a n ia  b ie l iz n y  kilo 12 ct.
F a rb k a  gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych gatunkacu, 

paczki po 2, 4, 5 i 10 centów. 1537 4 0

Nabyć można w e  L w o w ie  w własnyoh sklepach ulica K opernika, L. 3, uliea 
H alicka; w  K r a k o w i e  Sukiennice, L. 20; w  C z e r n io w c a c lr  Rynek, L. 2.

L. 28980.

KONKURS.
Wydział krajowy Królestwa (jalicyi i Lodomeryi z W. Ks. Kra- 

kowskiem, rozpisuje niniejszem konkurs na dwa stypendya z fundu­
szu krajowego, po tiOd złr. w. a. każde, dla abiturientów, a 
względnie słuchaczy wyższych szkół leśn iczych . któ­
rzy zamierzają kształcić sic  na nauczycieli facho­
wych leśnictwa krajowej szkoły gospodarstwa ka­
sowego we Liwowie.

Stypendya te rozdane będą na razie na rok jeden, począwszy 
od dnia 1 października 1^93, przedłużone jednakże byó mogą na rok 
di ugi w miarę potrzeby.

Kierunek studyów fachowych, jak i miejsce odbywania tychże, 
wskazane zostaną stypendystom przez Wydział krajowy.

Chcący się ubiegać o stypeDdyum, winien wnieść najdalej 
do 1 września 1S93 r. podania do Wydz.ału krajowego i w y­
kazać dołączonemi do podania tego wiarogodnemi św iadectw am i

1. że ukończył studyum leśnicze na c. k. akademii roiniczo-le- 
śniczej w Wiedniu lub innej równorzędnej wyższej szkole leśniczej;

2. że odbył przynajmniej dwuletnią praktykę leśniczą pod kie­
runkiem egzaminowanego gospodarza leśnego;

3. że włada dostatecznie w słowie i piśmie języKiem niemieckim 
albo francuskim , ażeby mógł nauk w .ych językach wykładanych z 
pożytkiem słuchać,

Do podania o stypendyum winien kandydat nadto dołączyć:
4. Dokładny ży c io n s  (. urń-ulum vitae) wykazujący dotychcza­

sowe zatrudnienie.
5. Metrykę urodzenia.
6. Świadectwa wszelkich studyów odbytych przed rozpoczęciem  

fachowych studyów leśniczych.
W braku kandydatów, którzy studyum leśnicze na c. k. akade­

mii rolniczo-leśniczej w Wiedniu lub innej równorzędnej wyższej szko­
le leśniczej ukończyli, otrzymać mogą powyższe stypendya tauże kan- 
lydaci, którzy są słuchaczami zwyczajnymi wspomnian. szkół wyższych.

We Lwowie, dnia 11 lipca 1893. 1095 2 3

ZfcUać wodoleczniczy
„Kleniensówka“

D ra Wen. P i a s e c k i e g o
w Zakopanem.

Uroczś ustronie śiód lasów świerko- 
kowyeh, przeciętych diogą krajową 1 rzeką 
Bystrą. Kuchnia wyborna we własnym 
zarządzie. Łazienki i puboje kompletnie 
z komfortem urządzone. Naokoło dworu 
leczniczego kryte ganki do przechadzek 
podczas deszczu. Osobna sala gimnasty­
czna, osobny park spaceru wy przy zakła­
dzie, a w nim oddział do chodzenia boso 
po rosie. W salach gośńnnych dobór 
gazet najpoczytniejszych, fortepiany, bi­
lard i kręgielnia, do użytku gości bezpła­
tnie. Środki lecznicze: hydroterapia, ką­
piele słoneczne i parowe; gimnastyka 
lecznicza z ortopedyą i mięsieniem ; elek- 
troterapiai hypnoza. Ceny bardzo umiar­
kowane. Prospekta rozsyła na Żądanie 
1655 3 3 Z arząd..

Młody magister farmacyi
z ehlubnemi świadeotwami, poszukają c l a l e j  

p b n b d y . 1756 2 3
Bliższej wiadomości udzieli. W . G r a b o w ­

s k i ,  a p t e K a r z  w R o z w a d o w ie .

(ul. Gołębia, L. 3, I piętro),
potrzebuje zaraz

dwóch pomocników biurowych
jednego do czyunośh wyłącznie biurowej, 
jedn6go ztś do czynności zewnętrznej 

(kontroli chorych).
Podania własnoręcznie pisane należy 

wnosić do B iu r a  ksałty w godzinach 
urzędowych. 1766 3 3

Dwie lub trzy panienki
bujące opieki znajdą w;godns umieszczenie ; 
może być osobny pokój, przy inteligentnej ro­
dzinie od Iwrześnie ; w domu jest fortepian, a 
na żądanin mogą bye udzielane obee jęz>ai 

Adres H e l e n ą  M o r s k a ,  ulica św. An­
ny, L 1 '.  1683 a 4

Ogłoszenie.
Mam zaszezyt zawiadomić P. T. Szanowną 

Pnblieznosó, iż z dniem 27 maja 1893 rokn 
ua podstawie mej 16-letr ej p.aktyk* kaflarskiej 
w kraju i zagranicą otrzymałem kartę przemy­
słową na prowadzę de

kaflarstwa w Krarowie
Przyjmuję wszelkie zamówienia na roboty ka- 

flarskie tak w miejseo jak i na prowinoyi, a 
mianowicie podejmuję się stawiania z kafl kra­
jowych iub zagranioznyoh p le c ń w  p o k o j o -  
w j e l i  s a lo n o w y c h ,  k o m in k o w y c h ,  
p o r c e la n o w y c h ,  s t a r o n i e m i e c k i c h  
we wszelkieh kolorami, d ii  j o l i k o t  y c h , 
k n c h n i  różnego gatunku , iwłaszeza restau­
racyjnych i hotelowycd. w a n ie n  k ą p i e l o ­
w y c h ,  w y k ł a d a n i a  s t a j e n ,  wogóle 
wszelkieh robót wehodząeyeh w zakres kaflar­
stwa. — Zamówienia wykonuję sumiennie , ter 
minowo, egramin wanymi stawi ie .am i, po naj- 
un la^kowaśszych oenacn, z gwarancyą koeiną.

Polecaj.,e się łaskawym względom P. T. Sza­
nownej Publiczność., pozostaję 
170J 2 3  z

W ł a d y s ł a w  W a j ty g a
m a j s t e r  k a f la r s k i .

K raków , N ad R udaw ą, L. 17.

i twykle tapety od 6 et.= l0  pf. za rulon. 
Złonone tapety od 12 ct — 20 pf. za rulon,

Kto przy zakupnie

TAPET
dużo pieniędzy ence zauszczędzić,

niech sobie zamówi najnowsze wzory

wschodnio niemieckiego przedsiębior­
stwa wysyłającego tapety

Gustawa Sclilsi3inga
in  B r o m b e r g  (Pm. PoseE

Przewyższają one niezwyczajną taniością 
i budząai podziw pięknością wszystkie 
inne i na żądanie wysyła się je wszędzie 

opłainio. 1420 6 6

Yiotoria-tapety!
w ln  b rwach wzór tylko za 2 ct = 3 5  
pf. na świeższa nowość , buz koukurenayi 
w eenie, eoś nadzwyczajnego, nie puwiu- 

no jei brakować w żadnym domu

1 * 0 l i l i i  U l i  Ń k
biegły w ekspedyoyi z handlu no- 
rymberjjskieflo lub galanteryjnego, 
znajdzie zaraz umieszczenie w  ma­
gazynie R u g .  S u i l t l t  w i c z a , 

Kraków, Sukiennice, 29. 1760 2 3

Dom parterowy
z o g r ó d k ie m  1 wera n dą , ze śli­
cznym widokiem, nad Wisłą, naprzeciw 
Wawelu położouy, składający się ze 6 
pokoi, piwnic, kurników, drewutni itp , 

zaraz d o  sprzedania^  
Wiadomość w sklepie Wgo Iwanicicie- 

go, Kraków, Rynek, 25. 1721 5 12

P o trzeb u ję  1607 2 6

chłopca do praktyki
z ukończoną I lub II klasą szkół śre­
dnich. Zan, ejscowi mają pierwszeństwo.

Jan  K leczeński,
siodlatz i rymarz, Kraków, Szpitalna, 32.

I*rakt,vkant
z ukończoną II klasą gimnazyal- 
ną albo realną, potrzebny jest do 
h a n d l u  k o r z e n n e g o  J .  
Kępińskiego to 
Szczurowej (poczta)

Z drakam i Związkowej w Krakowie. ‘ J ło w ie d z ia in y  rzą d ca  d ru k a rn i A . S z y je w a k i.


